
Nr. 103. lraków, Środa 24 Sierpnia 1892. Rocznik XI.
.N ow a R t f i r i l "  wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i S w ą t aroczystych 

P  r  e n w mi e r  a t a w y n c i l :
rocznie:

* m ie j t c o .........................................
Na piowinoyi, * przesy^Ką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
De Włoch, Francy i, Anglii, Belgii,

Szwajoaryi, Turcji i innych krajów 
Pe|Uyeez n u r  keezteja 10  oeettw, z przesyłką peoztewą 13  oentiw; —  we Lwewlc w 

Biurze dzleeelkńw Plena, bI. Kerela Ludwikę 9, de nabycia po 10 ot. 
j  'ren u m e ra te  p r z y jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m iesią t 

Listy a pieniędzmi i przekazy pieniężne r a  prenumerat" i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco <to Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

Unrtme nie podlega/* opłacie pocztowej. — Listó« n-efra^.kowanych nie przyjmuje się. 
R ękopisów : n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

Adres R edakc ji i Adm inistracji: IJlloa tw. Jana Nr. 1S.

rocznie: półrocznie- kwartalnie: miesięcznie:
30 zł. w. a. 10 ił. w. a. 5 zł. w. a. 1 zł. 80 et*
i* 18 ,  „ 6 n . 8 „ — et.
88 „ „ 14 „ „ 7 „ , 2 „ 50

32 „ „ 16 „ „ 8 ,  „ 3 „ -  e t

NOWA

REFORMA
P r t o o m t r i t ą  p r i y j m i i ą i

■ a w a le je c o w ą t  Administracja „Nową Reformym i wszystkie in ę d y  pocztowe: n a l c jM * .  
w a t  J.djeinistraoys BNowej Reformy". — Magazyn newożei F  A. (m gara i Główna trafika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — F andle: E. Smidowicza i S. W. Niemojew- 

skiego w Snkienuieac i.J. Bąiera przy ul. Grodzkiej.
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszeń'a przyjmuj. Bi—a dzienników: We L w o ­
wie Ludwik Plohn, ulica Karo'a Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz — W Przemy­
ślu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haaeenstein & Vo- 
gler (także w F  mburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wroota 
wiu). — A. Oppelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze) — 
Hermann Goldsohmiedt, M. U kes, H. Sohalek. J. Danneberg. — W Paryżu Sooietó Mu- 

tuelle de PublioitS A. L o r e t t e ,  directeur, Bue Gaumartin 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administraoya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ot., zakażdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Załączniki dc „Nowej Reformy“ (prospekta, cyrkuł*~ie. 
•głoszenia itp.) przyjmuje się : a oenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dli zamlejsoowyoh, a 50 cent. 
•d 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośi uprasza się naprzód nadesłać

przekazem poeztowym.

Od Wydawnictwa.

Dla dogodności osób, przebj wijących 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenum eratę także i na dwa tygo­
dnie, licząc z przesyłką pocztową po 50 
centów tygodniowo.

Finanse Galicyi.
V III.

W ykazaliśm y w poprzednich  dw óch artykułacn  
istotę pożyczki konw ersyiuej, w arunki, od któ 
rych  zależnym  jest finansow y zysk takiej po­
życzki, okoliczności, w śród których  pożyczka ta ­
ka jest ze w zględu na budżet pożądana, wre 
szcie jej wyższość nad zwykłem i em isyjnem i po­
życzkam i , zw łaszcza jeże li te  pożyczki co roku 
pow tarzać się m ają P rzystępujem y obecnie do 
sam ego projektu k o u w ersy i, jaki w danych wa 
runkach  wydaje nam  się najodpow iedniejszym .

K iedy w roku 1890 sp raw a ta była p rzedm io ­
tem  dochodzeń i uarad  p rzed  Sejm em  i w sa 
mym Sennie, finansow e położenie było nieco od- 
m iennem  od dzisiejszego. U tych, k tórzy  p ro jek t 
konw ersyi wówczas zwalczali, był eszcze pew ien 
optym izm  co do budżetn . S tarano się udowodnić, 
że tak źle nie >est z koniecznością w zrostu nie 
doborów, że nie m a potrzeby nagrom adzania tak 
znacznych zw yżek, jakie p rogram  konw ersyiny 
przedstaw iał, że zatem  m ożna jeszcze jakoś ła fać. 
Tymczasem zaraz następujące dw a budżety w y­
kazały, jak ztndnem, jak optym istycznem  hyło to 
zap Urywanie. Na rok 1891 ucnwalono pożyczkę 
1 l/j m iliona , n a  rok 1809 zaś 1 6 5 0 0 0 0  złr. 
Sejm  uchw alił w tych latach ustaw ę o polnpsze- 
n iu płac nauczycieli ludow ych, podnoszącą zn a­
cznie wydatki funduszu k ra jo w e g o ; p rzy  uchw a­
leniu  ustaw y hodow lanej postanow ił na cele ho­
dow li bydła w stawiać w budżet przez 10  la t po 
30 000  złr. rocznie, a na fundusz pożyczkowy 
hodow lany  przez 4 lata po 12 500  złr. rocznie, 
zatwierdził układ z rządem  o budowę klioik dla 
lw owskiego wydziału lekarskiego i postanow ił bu ­
dow ę zakładu położniczego w lw ow skim  szpitalu, 
paw ilonu ch irurg icznego  w szpitalu  krakow skim  
in te rn a tu  w D nblanach  i t. p. Dzisiaj więc chy­
ba już nie ulega w ątp liw ości, że aż do zupełnej 
sp ła ty  indem uizacyi m am y do czynienia z w zra 
stającym  co roku niedoborem  z koniecznością co 
rocznego apelow ania do kredytu. Jeże li wówczas 
b y l! jeszcze tacy, którzy m ogli swoją argum enta- 
cyę opierać na znanem  naszem  „|akoś to bę­
dzie", dziś już chyba n ik t się na to nie odważy 
bo ściągnąłby na siebie w ręcz za-zut lekkom yśl­
ności.

A le i w innym  jeszcze względzie zm ieniła się 
sytuacya. W roku 1890  naw et najgorętsi zw olen­
nicy konw ersyi cofuęn się przed projektem  kou­
w ersyi całkowitej, takiej, k tóraby objęła n iety lko 
d łu g  indem nizacyjuy, ale ? wszystkie długi kraje

we, taks konw ersya daw ała bow iem  zwyżki tak 
znaczne, że m ogła zachodzić obawa nie zupełnie 
obm yślanego ich użycia, i stw arzała zanadto w ie l­
ką różnicę m iędzy pierw szem i latam i „tłustem i*, 
w których kraj pobiera subw encyę indem niza- 
cyjną ze skarbu p ań s tw a , a następnem i „chude- 
m i“ po ustaniu  tej subw encyi. S praw a kolei lo­
kalnych usuw a te obawy. Dzisiaj wszelki p ro jek t 
finansowy, konw ersyjny czy nie, m uśi p rzed sta­
wił ć m ożność zaciągnięcia pożyczki, kolejowej 
w wysokości najm niej 7 ’, ,  m iliona t ffectw, i sp ła ­
cania jej bez zrobienia wyłom u w całym  p ro g ra ­
mie. Gdy zatem  poprzednio projektow ano skon- 
w ertow anie sam ej tylko in d em u izacy i, a sp łace­
nie innych  długów  krajow ych w przeciągu  kilku 
lat, ze zw y ż ek , uzyskanych z k o n w ersy i, dzisiaj 
m ożna bez w ahania korzyść konw ersyi (niższy 
p ro cen t i pow olniejsza sp łata) rozciągnąć na 
w s z y s t k i e  długi krajow e, a ze zwyżek udoto- 
wać k r a j o w y  f u n d u s z  k o l e i  l o k a l n y c h  
w wysokości 7 ] (, m iliona , pokrywając naturaln ie 
bez zaciągania now ych pożyczek wszelkie niedo­
bory i tw orząc rezerw ę na sp ła tę  d ługu do skar­
bu państw a z ty tu łu  ugody indem nizacyjuej. 
Z m ieniona sytuacya nakazuje jeszcze drugim  śród 
kiem zm ierzać do uzyskania jaknajw iększego zao­
szczędzenia w w ydatkach na spłatę długów, a to 
p rzez oznaczenie m ożliw ie najdłuższego okresu 
sp ła ty  konw ersyjnej pożyczki. D la skarbu publi 
cznego najkorzystn iejszą form ą pożyczki je s t  len - 
ta, p rzy  której opłaca się tylko p ro c e n t, a u m o ­
rzen ie  następuje tylko ew entualn ie p rzez skup. 
To też w szystkie państw a sta ra ją  się ostatniem i 
czasy d łng i swoje zunifikować w rencie. G dy je ­
dnak  nie m a żadnej nadziei, ażeby skarbow i pro- 
w n cy o n a ln em u  dozw olono em itow ać rentę, p rz e ­
to dążyć trzeba  do tego, aby się ile m ożności do 
ren ty  zbliżyć. Jeżeli S tyrya m ogła dla swojej po­
życzki kolejowej przyjąć 90 letni o k re s , nie ma 
żadnego po w idu , dlaczegobyśm y nie m ieli także 
takiego okresu  przyjąć, zastrzegając sobie m o­
żność wcześniejszego um orzenia, gdyby środki na 
to starczyły. Przyjm ujem y przeto  1) konw ersyę 
jednoczesną w szystkich d ługów , 2 ) 90  letn i okres 
um orzenia i na tej podstaw ie opieram y następu 
jące o b lic ze n ie :

Z w ykazanej w artyku le  I I I  sum y długów  kra­
jowych (z dniem  1 stycznia 1893) 8 ,832 551 złr. 
odj ad» jako nie dająca się skoow ertow ać poży­
czka z r. 1873 w kwocie 332.400 złr. —  tudzież 
pożyczka do funduszu po lic ji krajowej, której 
sp ła ta  iest już wliczona do wydatków r. 1893 w 
kwocie 132.829 złr. — pozostają zatem do skon- 
w ertow ania:

1) daw no długi . . . .  8 ,367.322 złr.
2) pożyczka z r. 1892 . . 1 ,650.000 „
3) indem nizacya . . . .  26 ,924 .427  „

razem  . 36 ,941.749 złr
Jeżeli —  j ak w poprzedniem  o bliczeniu — 

przyjm iem y ,atzo m inim alny kurs em isyjny 8 8  5 
za sto — to dla uzyskania powyższej kwoty em i 
tować trzeba  nom inaluie 41 ,742 .089  złr. Tej kwo 
ty zaś przy oprocentow aniu 4%  i przy  90-le 
tnim  okresie um orzenia —  odpow iada rata  am or 
tyzacyjna (iloczyn 0 04 1 2 0 7 7 5 ) w sum ie 1,720.097 
złr. rocznie.

T aką pożyczką kouw ersyjną zyskujem y, jak za 
raz rachunkiem  okażem y, taką oszczędność, która 
nam pokryw a w szelkie potrzeby. Obliczymy na

przód sum arycznie pierw sze 5 lat, do czasu, kie­
dy ustaje subw eneya rządowa.

Obecnie płaci kraj na oprocentow anie i sp ła tę  
d łu g ó w :

a) na indem nizacyę . . . 3 ,250 .876  złr.
b) na inne długi skonw erto- 

w a n e .....................................  623,956 „
Do tego su b w en c ja  rządowa 

na  sp ła tę  indem nizapyi . . 2 425 000  „
razem  . 6 ,305 .832  złr. 

R ata nowej pożyczki konw er-
syjnej wynosi . . . .  1 720 .097  złr.

roczna oszczędność zatem , 4 585.735 złr. 
co przez 5 lat uczyniłoby 22 928 675 złr. Od te ­
go należy potrącić w ydatek  na kuponow y poda­
tek i stem pel. Jeżelibyśm y —  co nie pow inno 
ulegać trudnościom  —  uzyskali takie sam e w a ­
runki, jakie rząd  p rzyznał innym  p row incjom  
przy k o n w ers ja ch , to m ielibyśm y do spłacenia 
to samo, co rząd obecnie aż do ukończenia sp ła­
ty indem nizacyi z tego tytułu ma pobrać —  t i  
(w okrągłej cyfrze) 5 4 0 .0 0 0  złr. —  co po trą  
ciwwzy od powyższej kwoty zaoszczędzenia, o trzy ­
m am y (znowu z zaokrągleniem ) 22 3 88 .000  złr. 

Z tego możemy p o k ry ć :
1) coroczne niedobory od 1893 do 1897, w zra­

stające o 60.000 złr. rocznie —  a więc: 
w roku 1893 1 326 900

1894 1 ,386 000
1895 1,446 000

„ 1896 1,506.000
1897 1 566.000

razem  7,230.000
2 ) na fundusz kolejowy

g o tó w k ą ...............................  7 ,500.000
3) rezerw a na spłacenie 

dłu do skarbu  p a ń ­
stw a z ty tu łu  ugody 
indem nizacyjnej . . . 6 .275 .000

razem  21 ,005.000
Z powyższego zaoszczędzenia zatem  zostałoby 

jeszcze 1 383.000 złr zwyżki. W la tach  n as tę ­
pnych rachunek  tak się przedstaw ia, że z po ­
wyższej kwoty zaoszczędzenia 4 585 735 z łr. od­
pada rządowa subw eneya w kwocie 2 ,425.000 złr., 
zostaje okrągło 2 160.000 złr. — cały bowiem 
obecnie opłacany dodatek  i"<teronizacyjny zalicza­
my na fundusz krajowy, To w ystarcza zupełnie 
na pokrycie reszty indem nizacyi w r. 1898 w 
kwocie około 1 0 0 0 .0 0 0  złr. —  i na w zrastające 
corocznie niedobory t a k , że przeprow adziw szy 
rachunek  przez cały szereg  lat aż do roku 1905 
zakończył śm y go jeszcze zwyżką około 1 650 .000  
złr.

P rog ram  zatem, oparty na tak przeprow adzo­
nej konw ersyi, daje nam  cały szereg  kilkunastu 
lat z b u d ż e t a m i  z w y ż k o w e m : ;  daje m oż­
ność pokrycia w szelkich zwyczajnych i inw esty ­
cyjnych wydatków, ponieważ pokryw a w szystkie 
niedobory w których te wydatki są objęte; d i |e  
możność złożenia do funduszu kolejowego gotów 
kę 7 l/g m iliona zaraz w pierw szych trzech  latach 
po dokonanej konw ersyi: zapew nia rezerw ę na 
spłatę d ługu  do skarbu  państw a w kwocie złr. 
6 ,275 .000  — i pozostawia jeszcze pc ukończe­
niu całej spłaty tego długu zwyżkę przeszło  1 ’/» 
milionową.

Cyfry te, porów nane z dokonanem  poprzednio

(artykuł I I I )  obliczeniem  prog ram u  corocznych 
pożyczek —  odpow iadają najlepiej na podnoszony 
zawsze zarzut, że w program ie konw ersyjnym  
mieści się wielkie o b c i ą ż e n i e  p r z y s z ł o ś c i .  
Otóż obliczyliśm y, iż corocznem i pożyczkam i do- 
dochodzim y już w roku 1901 do sum y długów , 
k tóra na sw a ratę  am ortyzacyjną w ym agać bę­
dzie rocznie 1 ,740 .000  złr. i że potem  jeszcze 
m am y trzy lata z niedoboram i, w ynoszącem i łą ­
cznie około m ilion złr. C z y li: przy  corocznych 
pożyczkach o b c i ą ż a m y  p r z y s z ł o ś ć  t a k ą  
s a m ą  r a t ę  a m o r t y z a c y j n ą ,  j a k  p r z y  
k o n w e r s y i ,  ale obliczany okres kończym y 
n i e d o b o r a m i  —  podczas gdy  przy p ro g ra ­
mie konw ersyjnym  kończym y go jeszcze zawsze 
zwyżkami. R ezultat ten  w ynika z trzech  pow o­
dów : 1) p rzy  corocznych pożyczkach m am y nie­
dobory, wym agające w łaśnie pożyczek, a więc 
operujem y ciągle w zrasta-ącem i odsetkam i bier- 
nemi, podczas ^y przy  konw ersy i m am y sam e 
Dudżety zwyżkowe i to o zw yżkach bardzo zna­
cznych, operujem y zatem  odsetkam i czynnem i —
2 ) przy corocznych pożyczkach nie ma najm niej­
szej nadziei uzyskania ulgi podatkowej i s te m p lo ­
wej, podczas gdy przy konw ersyi p łacim y tylko 
ty le podatku i stem pla , ileby rząd pobrał do 
końca sp łaty  indem nizacyi i do końca um orzenia 
obecnych długów  —  3) przy corocznych po ­
życzkach nie m ożna m yśleć o okresie um orzenia 
90-letn im , ponieważ ta rg  pieniężny do dania 
pożyczki o tak długim  okresie tylko w tedy  byłby 
skłounym , gdyby m iał do czynienia z dłużnikiem , 
który m a stosunki uregulow ane, ,a nie z takim, 
który corocznie kredytu  żąda. Cała więc — a 
przyznajem y nie m ała —  różnica na niekorzyść 
kon w ersyjnego p rogram u polega w tem , że po 
wykonaniu konw ersyi w 1893 roku byłby kraj 
na 90 lat, a więc do roku 1983 obc>ążony, p o d ­
czas gdy przy 50 le tn ich  pożyczkach, za uąganych 
kolejno co roku od 1893 do 1904, ostatn ia po­
życzka byłaby już  spłacona w roku 1954, a więc 
blisko o 30 lat wcześniej. A le sądzim y, że n a ­
stępne pokolenia łatw iej sobie dadzą radę z po 
zostaw ionem i im przez nas długam i^ jeżeli to 
będą d ługi zjednoczone, uporządkow ane, jeże li 
im oddam y kraj porządnie zagospodarow any — 
aniżeli gdyby  dotychczasowa polityka finansow a 
i  dnia na dzień, a raczej z roku na rok bez 
p rog ram u  prow adzona, m iała trw ać jeszcze lat 
kilkanaście. I  obaw i my s :ę, że gdybyśm y obe­
cnie obawą tego, co będzie od roku 1954  do 
1983, m ieli się pow strzym ać od przeprow adzenia 
regulacyi naszych finansów  —  postąpilibyśm y 
jak n ieroz tropny  ojciec, który z obawy pozośta 
wienia sw em u synowi, będącem u dziś w kolebce, 
d ługu hipotecznego na odbudow anie domu, do­
puści do tego, że walący się dom jege i to 
niem ow lę w kolebce pod gruzam i sw em i za­
grzebie.

KorespoHdencri; „luj Momf
W i e d e ń ,  2 2  s i e r p m a

($). Cisza zalegająca w idow nię polityczną, na 
daje się do rozpatrzen ia się w s p r a w a c h  t u ­

t e j s z e j  p o l s k i e j  k o l o n i i .  J e s t ona liczną, 
liczniejszą może, aniżeli pow szechnie przypuszcza­
ją, i rok rocznie pom naża się znacznie. Mimo te ­
go objawy życia narodow o polskiego na bruku 
w tedeńskim  są w stosunku do Polaków  tu m ie­
szkających bardzo a bardzo s ł a b e  i n i e z n a ­
c z n e .  P rzyczyny tego szukać należy z jednej 
strony  w ogólnie n ieste ty  przejaw iającym  się b ra ­
ku poczucia solidarności i łączności narodowej, z 
drugiej zaś w osobistych rozterkach  i zwadach, 
jakoteż w koteryjmości, jaka rozw ielm ożniła się 
w niektórych tu tejszych poiskich stow arzysze­
niach.

M am y w praw dzie kilka polskich stow arzyszeń 
jako to : „ Ognir.ko1 , „Zgodę", „B ioliottkę Pol­
ską", „ P rzytulisko", „Siłę", „Lutnię"  i „Pogonię", 
ale w szystkie one razem  mniej dają objawów ży­
cia, aniżeli jedno  w iększe tutejsze stow arzyszenie 
niem ieckie lub czeskie. W roku bieżącym p o ­
wstały aż 11 z y nowe polskie stow arzyszenia, 
mianowicie: „Lutnia", „S i ła * i „ Polonia". T w o­
rzenie now ych stow arzyszeń uw ażam y za pożyte­
czne, ponieważ każde takie stow arzyszenie p rzy ­
ciąga do siebie zawsze nowe żywioły a tem  s a ­
mem rozprzestrzen ia się organizaeya na coraz 
większe koła tutejszych Polaków . U bolew ać tylko 
należy, że pom iędzy stow arzyszeniam i brak  jest 
dążności i spójni, że p taw ie każde z n ich  idzie 
luzem  a n iektóre naw et stoją wrogo naprzeciw ko 
siebie. Dość przeciw staw ić „Bibliotece" „Siłę"  a 
znowu „Przytulisku" &\bo „Lutni" „ Zgodę", aże­
by tem  sam em  oznaczyć największe a naw et n a j­
zaciętsze przeciw ieństw a.

Tak być stanow czo nie powinno, a jeżeli tak 
je s t  w istocie rzeczy, to rzecz bardzo sm u tna  i 
pożałow ania godna. „ L u tn ia " np. pow stała w sku­
tek  osobistych przeciw ieństw  i niechęci jej zało­
życieli do „Zgody". S tosunki te n iem iłe są też 
pow odem , iż dużo Polaków  m ieszkających w W ie­
dniu nie bierze wcale udziału w naszych stow a­
rzyszeniach i stron i od nich. W ielu z tych  ro d a­
ków, stojących n a  uboczu, m ogłoby w stowarzy 
szem ach pracować z pożytkiem  dla ogółu i pod ­
nieść w ogóle poziom naszego życia w stolicy 
austryackiej. gdyby sw ary i zawziętości osobiste 
raz usta ły  Są je d n a ł u nas ludzie, którzy stojąc 
na uboczu, m im o to działają z w ielkim  pożytkiem  
nietylko dla naszego polskiego ogółu w W iedniu, 
le c ; naw et i d la  całego kraju.

W rzędzie tych należy w ym ienić w pierw szym  
rzędzie p. L . C z y  ń s  k i e g o ,  który w kierunku 
podniesienia galicyjskiego przem ysłu  a właściwie 
w k ierunku o tw orzenia zbytu galicyjskim  w yro­
bom po za granicam i kraju zrobił swojem i p ry - 
w atnem l środkam i niezm iernie dużo, dalekc wię­
cej, aniżeli wszelkie dotychczasow e usiłowania 
krajow ych spółek  i najpow ażniejszych korporacyj. 
U rządził on bow iem  w W iedniu  duży i bardzo 
okazały skład d la  galicyjskich w yrohów  krajow ych 
( /  W ipplingerstrasse 41) i z kupiecką znajom o­
ścią rzeczy toruje tym  w yrobom  drogi zbytn za 
granicam i kraju, w stolicy państw a, gdzie stacza­
ją z sobą w alkę współzawodniczący przem ysłow cy 
w szystkich krajów  austryackich. P. Czyński ma 
u siebie wszystko," co Galicya lepszego w yrabia 
a W ięc: piwo okocim skie w butelkach, wódki p o l­
skie, k iełbasy , w ędliny, p ie -n :ki. m usztardy, tutki 
cygaretow e, zapałki, octy krajow e i t. p ,  a obe­
cnie zakłada on uboŁ swojego sk ładu  bazar gali-
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I  zw róciła się do koszyczka z robotą, z k tó re ­

go w yglądał zdradziecko rożek złoconej opraw y 
A snyka D oirzała go zapew ne, bo rum ieńce jej 
nabra ły  szkarłatnej barw y, a zarazem  uśm iech 
sta ł się w yraźniejszy. U śm iech ten  wypowiadał 
tajem nicę szczęścia wielkiego, co ledwie się dało 
zam knąć w szesnastoletn iej piersi. P otem  pod 
niosła głów kę, a w yraz lej św iadczył, że czuła się 
w  praw ie nosić ją wyso&o, że był ktoś, nad któ 
rym  rozciągnęła n ieograniczoną w ładzę, co k o rzy ł 
się pod jednem  spojrzen iem  tych głębokich oczu, 
dla którego uśm iech jej był rozkazem  słowo wy­
rocznią a sk in ien ie m usem .

W tem  dziecku znać było w ładczynię pew ną 
swojej potęgi. To też dziadek m ógł mówić co 
chciał, m ógł rzucac na w iatr dom ysły, że jej tu 
było sm utno i sam otnie, ja  w iedziałem , czego się 
trzym ać. T ra f  posłużył mi do w ykrycia ta jem n ie j 
H ieronim a. N ie potrzebow ałem  więcej pytać, do­
kąd podążał codziennie. Rozum iałem , jaka zaw ła 
dnęła  nim  potęga. I  w głow ie mojej pow stała 
wątpliw ość, czy rzeczywiście to piękne dziecko 
pokochało m łodszego wychówanca mego miłością 
n a  ja k ą  zasługiw ał? czy zdolne było pojąć w szyst­
kie skarby uczucia i in te łligencyi zaklęte w kaleki 
ciele? czy w patrzone w m oralna isto tę jego mo­
gło znpom uieć o fizycznej ułom ności?

Spoglądałem  n a  M inię i myśląc, że ona miała 
w ręku to szlachetne, gorące serce, ogarniało m nie 
w zruszenie, byłbym  chciał w ypow iedzieć jej, że 
tam  były rany  ciężkie, które jej aksam itna dłoń 
zagoić m ogła Inb śm iertelnem i uczynić; że jedno 
spojrzenie, jeden  uśm iech niebaezuy m ogły w trą ­
cić go w przepaść rozpaczy, i że la lękałem  sie 
o uiego bo ona na p rogu  życia nie m ogła m ieć

pojęcia o jego bolesnych tajem nicach; bo młodość 
jest n ieopatrzną nieśw iadom ość okrutną, a pię­
kność ufna w sw oją potęgę m iewa niem iłosierne 
kaprysy. Byłbym  chciał błagać, by go oszczędzała.

A le nie mogłem m ięszać się pom iędzy men. 
N ie znałem  położenia, ani jak  daleko zaszły rze­
czy; czy kwiaty i książki były jedynem i pośredn i­
kam i serca jego, czy też p rzem ów ił wyraźniej. 
Czy prześw iadczenie o w łasnej potędze, jakie bły 
szczało w oczach pięknej M ini, w spierało się na 
dom yśle tylko, czy też miało za podstaw ę słowa 
jego ?

O to wszystko niepodobna było pytać, m iłość 
każda jest jak skrzydła m otyla p e łną  farb  cudnych 
które istn ieją rzeczywiście, przecież za lada do 
tknięciem  zniw eczone być mogą, a cóż dopiero 
miłość jak  ta, z k tórą spotykałem  się teraz! W ie­
działem , że podwójnie szanow ać ją trzeba, że dla 
tej Idylli, rozgrywającej się p rzed  przed  memi 
oczyma, każde w m ięszanie się śm ierte lnem  być 
mogło.

Chciałem  więc tylko przekonać się, czy rzeczy­
wiście kapitan nie był w nią w tajem niczony, i d la ­
tego, skoro dziew czyna oddaliła się na chw ilę 
zapytałem  go w r ę c z :

— W ięc pan tutaj nie w iduje n ikogo?
P atrzy łem  w oczy jego, nie dow ierzając s ło ­

wom. Oczy te  pozostały niezm ącone, w ym alowało 
się w nich tylko sm u tne zdziwienie.

—  A któżby o sta iym  pam iętał — w yrzekł 
zw o lna .—  Daw no już wziąłem rozbrat ze św iatem  ; 
może to źle, źle dla M ini mojej, ale ja  nie wie 
działem , że ją  u siebie m ieć będę.

T łum aczył się, jakby z winy jakiej, z osamo­
tnienia. N ie pojął naw et podejrzeń, jak ie  zrodziły 
się w m yśli mojej. W idocznie więc idylla w jego 
domu była dla niego sam ego tajem nicą. T ajem n;ca 
ta kazała mi się dom niem yw ać porozum ienia zu 
pełnego pom iędzy m łodym i lu d źm i; w spólna ta 
jem n ica  je s t już w ęzłem , a oni byli nim  zwią 
zani.

Skoro burza przem inęła, w yjechałem  pewny 
tego przynajm niej.

T ym czasem  dni mijały w G ruszczynie je d n o ­
stajnie z pozoru. W rześniow a pogoda sprzyjała

wycieczkom H ieronim a, coraz więcej kwiatów  z cie­
p larn i i książek z biblioteki znikało w tajem niczy 
sposób, a gdy około południa w ychodził z pałacu, 
E ros b iegł naprzód znajom ą d rogą pew ny że 
pan jego podąży ku dworkowi nadleśnego. J a  nie 
dałem  m u poznać ani jednem  słówkiem , że znam 
cel jego wycieczek, pojm owałem  w szystkie dra- 
źliwości jego  uczucia, czekałem  chwili, w której 
p rzepełn ione serce w zbierze słow am i, lub też kiedy 
zapotrzebuje pomocy mojej.

Stopniow o tw arz jego rozjaśniała się pod w p ły ­
wem now ych uczuć i jednego z nich którego n i­
gdy nie zaznał do tąd  — szczęścia. Zw iędłe rysy 
nabierały świeżości, spalone wargi w ilgły, staw ały 
się jak  koral rum iane, bolesne zagięcia tak  wy 
raźne w ich kątach znikały czoło w ygładzało się, 
a spojrzenie zdaw ało się tonąć w oczach uko­
chanej.

Razem  i obejście jego traciło  zw ykłą pow agę 
i tę przj braną sztyw ność, którą zbroił się zawczasu 
żeby nie dopuścić lub nie pokazać przynajm niej 
ile razy zabolało go słowo lub spojrzenie ludzkie. 
U śm iech coraz częściej pokazyw ał się na jego 
ustach, a  chw ilam i napadały go praw dziw e chw ile 
w esela W ówczas w brew  przym usow i zw ykłem u 
dowcip jego w ybuchał jasny , giętki, olśniewający 
tak. iż ja i Lucyan byliśm y oczarowani. Raz p a ­
m iętam  naw et, jak L ucyan zawołał w chw ili po­
dobnej:

— D opraw dy, należy ci się berło  tow arzyskie, 
nie ma kobiety, któraby słysząc cię nie poko­
chała !

Zadrżałem  na te słowa, sądziłem , że one od 
razu zniw eczą całą w esołość iego, ale stało się 
przeciw nie- H ieronim  spojrzał na b rata  w i'go- 
tuem i oczyma, szczęście przetw orzyło  go w ido­
cznie.

—  O h ! życie może być piękne —  zawołał, 
jakby słow a te wyrwały mu s ę gw ałtem .

Potem  o parł głow ę na ręku i zapadł w ma 
rżenie, a  profil jego rysow ał się delikatny, en e r­
giczny i pogodny na ciem nem  tle pokoju, i w y­
dał mi się w tej chv.ni tak  pełen  pow ażnego 
uroku, iż zauw ażyłem  po raz pierw szy, że w nie­

których chw ilach tw arz H ieronim a piękniejszą 
była od tw arzy brata.

Zdaw ało się w ów czas, że w ęzły pom iędzy 
braćm i zacisnęły się więcej jeszcze, szczęście w 
ogóle o tw iera se rca  ludzkie i o tw orzyło serce 
H ieronim a. Je ś li Lucyan był w dom u, to po 
herbacie, k tórą piliśm y razem  z panią G rusz­
czyńską, szliśm y zw ykle do biblioteki i lam  spę­
dzaliśmy rozkoszne wieczory, p rzedłużone nieraz 
późno w noc wesołą gaw ędką dwóch braci. Po 
m iędzy nimi jed n ak  była ta różnica, iż Lucyan 
najchętniej m ów ił o sobie, o tem  co m yślał, 
czuł lub w idział wreszcie p rzez dzień cały, kiedy 
przeciw nie H ieronim  n igdy  przez zapom nienie 
nawet nie zdradził słów kiem  jednem  tego, co 
się w nim  działo. J a  naw et, com przypadkiem  
poznał jego tajem nicę, nie zdołałem  nigdy p o ­
chw ycić nic takiego, coby z nią miało związek 
jakiś.

Pod tym  w zględem  na ustach jego leżała pie­
częć m ilczenia, ogień w ew nętrzny  nie prześw ie­
cał w słowie żadnem , p łonął tylko w oczach.

L ucyan za to by ł cały na zew nątrz, bujna 
jegć natura nie m ogła znosić żadnego przym usu, 
należał do rodzaju ludzi, k tórzy  m yślą głośno 
każdaby najm niejsza przygoda jego m usiała być 
opowiedziana, każde w rażenie podzielone, inaczej 
uciechy były n iekom pletne, traciły  połow ę w ar­
tości. B rat więc m ógł żyć jego  życiem, znać 
wszysikie osoby, k 'ó rem i się zaim ował k o b iey  
które prze lo tn ie m ieściły s :ę w jego sercu, uczu­
cia, zapalające się w w yobraźni. A  uczuć tych 
było m nóstwo, L u c ja n  bow iem  należał do ro- 
dzaiu ludzi o k tórych  mówi piosenka, że lubią 
czarne i niebieskie oczy, sam i nie w iedzą co lu- 
b ;ą. w szędzie serce zgubią

Tak przynaim niej sądzfiiśm y ODadwaj z H iero 
nim em  i prześladow ali go często zm iennością 
uczuć On przecież dowodził, iż tak jest tylko 
dopóki nie spotka c; ś praw dziw ie godnego ko 
chania, bo w ów czas...

—  W ówczas co ?  —  zapytyw ał śm iejąc się 
brat m łodszy.

—  W ówczas —  kończył Lucyan — miłość 
moja byłaby na śm ierć  i ż y c ie !

Gdy w ym aw iał te słowa na jego pięknej tw a­
rzy rysow ało się postanow ienie i jasne oczy ci­
skały iskry, a ja  dostrzeg łem  po raz pierw szy 
teraz, że bracia, jakkolw iek różni z pozoru, m ieli 
przecież p ew ne cechy rodzinne, « tó re  w danej 
cbw ili nadaw ały  im nieokreślone podobieństw o.

Tym czasem  H ieronim  przekorn ie dowodził d a ­
lej, że u b ra ta  każda kobieta jest aniołem , dopó­
ki nie dostrzeże, że m a szatańskie pazurki, i cy­
tow ał na to m nóstw o przykładów .

—  Zobaczym y ! —  m ów ił ty lke Lucyan, w strzą­
sając kędzierzaw ą głową, z w yrazem  potęgi p o ­
dobny do greckiego półboga, który może igrać 
bezkarn ie z uczuciem  rzucać sw ą m łodość na 
wszystkie w iatry i życie na m arne przygody, do­
póki nie spotka w łaściw ego celu, lub godnej sie ­
bie ziem ianki.

Był to powód żartów  n ieustannych .
Ile  razy Lucyan w yjeżdżał z G ruszczyna na 

jakie polow anie lub zabawy, H ieronim  zapytyw ał 
go zawsze za pow ro tem :

—  Cóż, znalazłeś ją ?
A lbo te ż ;
—  N ie spo tkałeś ideału V
A L ucyan  ściągnął ram iona niedbale i odpo­

w iadał w eso ło :
—  Czy sądzisz, że to tak  łatw o ?
Pani G ruszczyńska p rag n ę ła  bardzo by się 

syn sta rszy  ożen ił; ojciec z południow ej F rancy i, 
gdzie się znajdow ał, p isa ł w tej sam ej myśli, 
snu ł naw et d la  niego rozm aite projekty. Dziedzi­
ce m ajoratów  zazwyczaj wcześnie w chodzą w 
związki: m ałżeńskie. A le L ucyan  słyszeć o tem  
nie chciał, m łodość k ip iała w nim  całym  w arem  
krw i gorącej i jedynie praw dziw e uczucie mogło 
go było skłonie do porzucenia miłej swobody.

Z tego powodu byw ały sprzeczki pomiędzy 
hrabiDą a starszym  synem . Cc m iesiąc praw ie 
m iała d la  niego ona tasze nową partyę Chciała 
gc żenić po kolei z h rab ianką Julią, baronów ną 
Zofią, z księżniczką A m el ą, a w reszcie i z panną 
Izabelą, k tóra chociaż nie posiadała ty tu łu , by ła 
przecież jedynaczką m ilionow ych ro lziców .

(C. d. n )
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cyjskich wyrobów przem ysłow ych. Podnieść tu  
należy, iż co do bazaru  napotyka d . Czyński na 
pew ne trudności, k tóre głów nie polegają na tern 
iż za m ało znajduje jego chw alebne i tak  pożyte­
czne przedsiębiorstw o poparcia ze strony  k raju  a 
isto tn ie jeśli kto, to on na nie zasłnguje, co każ­
dy p rzyznać musi, je ś li tylko rzuci okiem na to, 
co dotychczas zdziałał.

Odwołanie manewrów w Galicyi.

Galicyi do L ub lina  stu  m il nie ma; —  pokazuje 
się więc, że obawy, jakie podnoszono w prasie 
k r a j o w e j  z pow odu zam ierzonych m anew rów  
wojskowych, w c a l e  n i e  b y ł y  b e z z a s a d n e ,  
akoro dzisiaj dow iadujem y s :ę, że c h o l e r a  
g r a s u j e  t u ż  n a d  g r a n i c ą  G a l i c y i .

Emigracya do Rosyi.

W czoraj doniosło nam  ju ż  B iuro  koresponden 
cyjne o odw ołaniu m anew rów  X  i X I korpusu 
które przez 4 dni odbyw ać się m iały wobec ce­
sarza i jego  św ity pod H ruszow em . Dzisiejsza 
Gazeta Lwowska  zaw iera w tej spraw ie n as tę ­
pujące ośw iadczenie:

„Jakkolw iek stan  zdrow otny w kraju naszym  
obecnie n ' e t y 1 k o j e s t  d o b r y ,  ale w łaśnie 
pod w zględem  chorób i p rzypadłości żołądkow ych 
jak  n. p dysen terya i t. p. z n a c z n i e  p o ­
m y ś l n i e j s z y  niż w ciągu kilku lat ostatnich 
jakkolw iek na p rzestrzen i stum ilow ej po za g ra  
nicam i Galicyi nie stw ierdzono dotychczas ani 
jednego  nawel sporadycznego w ypadku cholery  
—  p o s t a n o w i o n o  w s z a k ż e  o d w o ł a ć  
z a p o w i e d z - i a n e  w i e l k i e  m a n e w r y  p o ­
m i ę d z y  X  a XI  k o r p u s e m  arm ii, a to ba­
cząc n a  z a n i e p o k o j e n i e  ludności, w yw ołane 
głosam i dzienników  p o z a k r  a j  o w y c h  o sze 
rżen iu  się cholery  i chcąc uniknąć najm niejsze­
go naw et pow odu do zarzutu, iż w skutek nagro­
m adzenia znacznych sił wojskowych, pom yślny 
stan  zdrow otny w kraju  został na n iebezpieczeń­
stw o pogorszenia narażony. N a decyzyę tę w pły­
nął też bezw ątpienia w zgląd na pannjące obecnie 
n i e z w y k ł e  u p a ł y ,  które, jak  się dowiaduje 
my, spow odow ały rów nież odw ołanie m anew rów  
dyw izyjnych w okolicach W iednia.

„W  odw ołaniu m anew rów  m am y j e s z c z e  
j e d e n  d o w ó d  w i ę c e j  zapobiegliw ej pieczo­
łowitości najwyższych sfer decydujących, które 
wszelki naw et pozór n iebezpieczeństw a od k n jn  
naszego odw rócić p ragną . Z najżyw szą też ra ­
dością pospieszam y donieść, że upragnione przez 
całą ludność kraju naszego przybycie Najiasniej- 
śzego Pana, w skutek odw ołania m anew rów  woj­
skow ych, n i e  d o z n a  ż a d n e j  z m i a n y . “

D obrze się więc stało, iż najw yższe decydujące 
sfery  rządu  cen tra lnego  spe łn iły  swoją pow inność 
wobec kraju, od którego dom agały się tuż p rzed ­
tem  ofiarności obyw atelskiej z powodu zbliżającej 
się cholery, a k tó ry  to kraj, skutkiem  nagrom a 
dzenia w ielkich m as ludności podczas m anew rów , 
narażonyby został na pow ażne niebezpieczeństw o. 
Zarządzenie pow yższe tern chętn ie j p rzyjm ujem y 
do wiadomości, ż e  n i e  p r z e s z k o d z i  o n o  
p r z y j a z d o w i  c e s a r z a  d o  L w o w a .

D ow iadujem y się z dzienników  lw ow skich, że 
cesarz , skutkiem  tego odw ołania m anew rów , p rzy ­
będzie do Lw ow a o ' e d e n  d z i e ń  w c z e ś n i  ej 
niż zapow iedziano.

Dziwnie, —  jakby to pow iedzieć ? — no, nie 
m iłym  tonem  brzm i przy toczone powyżej ośw iad­
czenie G a zd y  Lwowskiej. Pom ijając już zw roty 
zaw ierające nauki m oralno-polityczne, dobre dla 
niedorostków  lun studentów , lecz nie d la  obyw a­
teli kraju , do k tó rych  w tym  w ypadku apeluje 
o rgan  rządu  krajow ego, —  uderza zdanie Ga- 
n.ty, jakoby opinia w kraju  w kw estyi m anew rów , 
lub  n iebezpieczeństw a cholery , w yrabiała się na 
podstaw ie dzienników  „p o z a k  r  a j o w y c h .“ M o­
żem y zapew nić Gasełę Lw ow ską , iż ludność pol­
ska w Galicyi opiną pozakrajow ych pism  w sp ra ­
wach w łasnego kraju p rzestała  się kierow ać, tak 
sam o jak p rzesta ła  się kształcić na kom unikatach 
Gazety. Mało nas obchodzą w zględy organu  lw ow ­
skich sfer rządow ych, ale praw ić z w ielką p o ­
w agą o sądach prasy  pozakraiow ej, jak gdyby 
oprócz Gazety  żaden  polski dziennik w kraju nie 
wychodził, lub żaden z nich spraw ą, o ćrej 
m owa. zupełn ie się nie zajmował, —  to w ygląda 
po prostn  śm iesznie.

Dziwi nas n a ito , że Gazeta, jako par ezeellen- 
ce dziennik  krajow y, tak m ylnem i k ieruje stę 
inform acyam i, gdy  tw ierdzi, że na p rzestrzen i s t u 
m i l  (!) po za granicam i Galicyi „nie stw ierdzono 
dotychczas a n i j e d n e g o  n a w e t  w ypadku cho­
lery ." N ie pow ołując się na wiadomości inne, 
w ystarczy przytoczyć dzisiejszą depeszę B iu ra  
kcresp. (zob. te legram y), że w edle spraw ozdania 
rządu  rosyjskiego w sam ej g u b e r n i i  l u b e l ­
s k i e j  do 19 sie rpn ia u m a r ł o  n a  c h o l e r ę  
13 osób, zachorow ało 34. A przecież z gran icy

Z nadgran icznych  pow iatów  w schodniej części 
kraju  donoszą o tłum nej w ędrów ce ludu  włościań 
skiego za I ordon do Rosyi. N ajw ięcej rodzin w y­
szło dotychczas z powiatu zbaraskiego i złoczow- 
skiege. K uryer Lw ow ski o trzym ał następujący 
lis t od jednego z obywateli, m ieszkającego w Pod- 
w ołoczyskach: „W szystkie wsie, położone nad
gran icą  rosyjską, jak Hnilice, Hniliczki, K ozury, 
Hołotki, Lisiczyńce, Osuchowce, K lim kówce, My- 
słowa, Zadnieszów ka i t. p. są pod w pływ em  agi- 
tacyi em igracyjnej do Rosyi. K a p i t a n  r o s y j ­
s k i  n a  g r a n i c y  s u c h e j  w o k o l i c y  H n i -  
l i c  p r z y j m u j e  l u d z i  i p o  p o d p i s a n i u  
r e w e r s u  w y s y ł a  t y c h ż e  w g ł ą b  k r a j u  
r o s y j s k i e g o .  P rzyjm ow ani są tylko ludzie fa 
miliiiii Każdy parobek przychodzić m usi albo 
z siostrą albó z kochanką, gdyż bez płci żeńskiej 
nie przepuszczają. W szyscy sp rzedają  za m in i­
m alne ceny trzodę, zboże, odzież, a żydzi w n ie­
słychany  sposób obdzierają lodzi z m ienia i ro ­
bią szalone interesy. D w ory pozbaw ione parob­
ków nie m ają sił roboczych do obecnych zasie 
wów. M ania em igracy jna opanow ała naw et po­
w ażniejszych rolników . N aw et teraz asen terow ani 
uciekają do Rosyi. Rząd dotychczas nie p rzeszka­
dza wychodźtwu.*

W ieści tych strasznych , jakie dochodzą, lekce 
ważyć nie można. W iedzieliśm y w praw dzie, że 
poszczególne jednostki opuszczały kraj i ucho 
dziły pod w ładzę caratu, ale w ypadki to były 
rzadkie, obecnie słyszym y, że em igracya p rzyb rała  
charak te r tak groźny, iż całym  wsiom grozi wy­
ludnienie, a m iejsce włościan zajmuje żyw ioł p a ­
sożytów i lichw iarzy. E m igran tów  przyjm ować 
mają nadgran iczne straże m oskiew skie z całą 
przychylnością, ułatw iają przejście kordonu i w y­
syłają w głąb Rosyi, a przedew szystk iem  na 
Kaukaz. To ostatn ie słowo wskazuje na spraw ców  
całego ruchu. Jeże li sobie czytelnicy przypom i­
nają, to niejednokrotnie w ykazywaliśm y niecną 
działalność moskalofilskiej kliki w Galicyi, której 
najczynuiejsi członkowie, jak N aum ow icz i Dobri- 
jański, opuściw szy kraj i oddaw szy się w usługi 
północnem u despocie, rozpatryw ali stosunki rosyj­
skie i badali teren , który byłby najlepszy do osie­
d lania R usinów  galicyjdkich. Naum owicz p rze­
cież po kilka razy jeździł na Kaukaz i w li 
stach  swoich, k tórem i obrzucał galicyjskich p rzy ­
jaciół, naw oływ ał bardzo gorąco do w ychod /tw a 
na Kaukaz, jako do krainy m lekiem  i m iodem  
płynącej, jedynej d la  ruskiego ludu, k tórem u we­
d ług  jego m niem ania nic nie pozostaje innego, 
jak  porzucić niew dzięczny kraj, gdzie m u p rze ­
szkadzają s ła n ie  cara, a p rzen ieść się całkowicie 
pod berło  praw osław nego ojca.

Ju ż  wówczas, gdy N aum ow icz i spółka agito­
wali u nas w kraju  za em igraeyą ludu rolniczego 
do Rosyi, w skazyw aliśm y władzom  krajow ym  na 
grożące n iebezpieczeństw o, które się niestety 
ziściło.

L ud —  jak donoszą — wychodzi z żonam i i 
dziećm i, bez kobifit nie chcą w ładze gran iczne 
m oskiew skie przepuszczać ; w ysprzedaje g run ta , za­
grody, wyzbywa się za bezcen z mienia, z czeg: 
korzystają sowicie żydowscy agitatorzy, a co wię­
cej, co najboleśniejsze, to ten  lud  w ychodzi z k ra­
ju  na zupełne stracenie, na zagładę. Gdy przej­
dzie kordon, dostaje się w ręce m oskiew skich po ­
pów i czynowników. P ierw szą ich czynnością 
„przechrzcie" wychodźców  i na łono praw osła­
wia przenieść, a dalsza akcya już wiadoma. 
W ynaradaw iają go, obdzierają z uczuć ludzkości, 
robią niew olnikiem  despotyzm u i nieszczęsny zba 
łam ucony  lud  nasz ginie bezpow rotnie.

Gdy w ejdziem y w rzecz bliżej i szukać będzie 
m y dalej przyczyn em igracyi, to prócz agitacyi 
moskalofilskiej spotkam y się z w iecznem  narze­
kaniem , jakie jest na porządku dzienuym  w śród 
rolniczego ludu nad g ran icą  Galicyi żyjącego. N a­
rzeka on na wysokie podatki, a agitatorzy usłu 
żni szepcą m u n ieustannie, że podatki w Rosyi 
o wiele, wiele m niejsze; narz°ka lud na drożyznę 
Soli w Galicyi i w rzeczyw istości sól za kordo­
nem  jest o 2/ s tańsza, aniżeli u nas, gdzie takie 
bogate pokłady znajdują się w ziemi. G run ta  w

Rosyi o w icie tańsze, za naszych 6  m orgów  tam  
dostanie 1 0 — 12. Gdy do tego dodam y podszepty 
takich Naum owiczów. Płoszczańskich, Dobri 
jańsk ich  i t. d. gdy weźm iem y na uwagę, że w la  
dze m oskiew skie nadgraniczne obchodzą s ;ę z e 
m igrantam i bardzo przychylnie, ułatw iają wychodź 
tw o— to będziem y m ieli obraz groźnej em igracyi 
jaka się rozpoczęła a która w skutkach sw ych mo 
że się 3tać straszniejszą, aniżeli em igracya Indu na 
szego z a  ocean.

L ekcew ażył rząd agitacye pierw sze, początko 
we —  dzisiaj jedyn ie  n iezw ykła energ ia  może 
pow strzym ać rnch nieprzyjazny; z całą surowości*; 
praw a należy karać agitatoiów , a do duchow ień 
stw a nieprzew rotnego  zwrócić się z żądaniem  
aby rozpoczęło obyw atelską pracę i otw ierało lu 
dowi oczy, na jakie uaraża się niebezpieczeństw o, 
że idzie na pew ną zgubę, na zatratę. O bywatelstwo 
nadgraniczne także wieU może zdziałać, jeżeli 
zechce, a o tern nie w ątpim y, bo i w jego wła 
suym  in te resie  leży. jeżeli już pom iniem y wzglę 
dy patryotyczne, aby teu lud ziem ię sw ych oj 
ców kochał i trzym ał się jej rękam i i nogam i 
aby m u ona była źrenicą w oku.

Pogadanki o nowej walucie.

IV.

16. Czy po wym ianie na  p i niądze kruszcowe,
noty nie będą ju z  w  obiegu ?

Owszem, będą w iększym  naw et niż dotąd cie­
szyć się będą p o p y te m , bo każdy tem  chętniej 
będzie ich używał, wiedząc, że każdej chwili m o­
że za nie otrzym ać sreb ro  lnb złoto,

17. Dlaczegóż w ęc wprowadzać drogie złoto, czy 
nie byłoby wygodniej tylko na srebro noty wy

m ieniąc■?

W ym iana na s reb rn e  w yłącznie m onety p rzy ­
wróciłaby nam  czystą s reb rn ą  walutę. Tej nie po 
siadam y obecuie. Każdy m usi przyjm ow ać teraz 
w ypłatę w pieniądzach papierow ych. G dy nam  
ktoś płaci 10  złr. w p ap ie rac h , nie m ożem y go 
zm usić, żeby nam  to mścił w srebrze , choćbyśm y 
może woleli m ieć kruszec zam iast papieru . Na 
stępuie , potrzebując s reb rn y ch  pieniędzy, nie mo 
żerny ich kazać sobie wybić w m ennicy, jak bo 
wiem w spom nieliśm y wyżej, w ybijanie m onet na 
zam ów ienie jest w zbronione obecnie. W  obydwu 
k ierunkach  następstw a dzisiejszego stanu mogą 
być opłakane. M ówiliśmy już jakie n iebezpieczeń­
stw o łączy się z p ieniędzm i papierow em i, zaw ie­
szenie zaś bicia m onet now ych sprow adzić może 
w ogóle brak  kruszcow ych pieniędzy w kraju.

M ożnaby w praw dzie, podejm ując w ypłaty  w s re ­
brze, popraw ić pieniądze papierow e i powiększyć 
zapas m onet s reb rn y ch , to jednak  okazałoby się 
rów nież w skutkach z dw óch w zględów  szkodli- 
wem.

18. Jakie  szkedy mogłyby w yniknąć z  pomnożenia
srebrnych p ien iędzy?

A by to w ytłóm aczyć, po trzeba się nieco w stecz 
cofnąć. Od lat 13 od roku 1879 snrow e srebro  
bardzo potaniało. Je d e n  kilogram  srebra, sp row a­
dzony z L ondynu do W ie d n ia , z którego m ożna 
dać wybić 90 sreb rn y ch  guldenów , m a m niej 
więcej w artość 75 złr. 60 ct. G dyby zatem  na 
zam ów ien:e wolno było wybijać pieniądze w m e n ­
nicy, m nóstw o ludzi zarzuciłoby m ennicę m asa­
mi srebra, któż bowiem  nie chciałby na 1 kilo­
gram ie kruszcu zyskać 14 złr. 40  ct. ? Skutkiem  
tego znacznego pom nożenia s reb rn y ch  guldenów  
atoli podniosłyby się uagle wszystkie ceny w tym  
sam ym  stosunku t j. m niej więcej o 16 do 2 0 $ ,  
tak iż towary, kosztujące obecnie 1 złr., kuszto 
wały by w przyszłości 1 złr. 16 ct. lub 1 złr. 
20  ct. i t. p. Ale na tem  nie koniec złego. Ce 
na surow ego sreb ra  nie jest s ta łą ,  zm ienia się 
codzień praw ie, to zniża się, to podwyższa, ceny 
wszystkich przeto tow arów  byłyby narażone na 
n ieustanne chw ianie się i zm iany. Ja k  dotkliw ą 
zaś szkodę przynosi ciągła chw iejność c e n , w ia­
dom o to każdem u.

19. W  jakim jeszcze kierunku  
dliwem ?

byłoby to szko-

W stosunkach z zagranicą cierpim y także w ie­
le z powodu zm ienności kursów . Jeże li np. ktoś 
zakupił we W łoszech jedw ab p ła tn y  w term in ie 
trzech  miesięcy, albo w L ondynie 1 aw ełnę, to 
wiadomo m u, że m a zapłacić tyle i tyle lirów  
lub fuutów  szterlingów . Kto zaś cukier, tutaj fa­

brykow any, sprzedaje do N iem iec z te rm inem  
płatności trzym iesięcznym , teu o trzym uje zapłatę 
w niem ieckich m arkach. Je d n ak  ponieważ marki, 
liry, funty  szterlingów  w kursie ciągle s.ię chw ie­
ją i zm ieniają, p ierw szy nigdy nie wie dokładnie, 
ile złr. a. w będzie m nsiał zapłacić za jedw ab 
lub baw ełnę, d rug i z góry  n igdy wiedzieć nie 
będzie, ile złr. a. w. o trzym a za swój cukier 
sprzedany. W jakiż więc sposób m ają oni usta 
nowić ceny ? J a k  drogo m a pierw szy sprzedaw ać 
tow ary jedw abne lub baw ełniane, d rug i pozby 
wać swój cu k ie r?  Jeże li zbyt niskie położy ceny, 
straci to, co więcej sam  zapłacił, jeżeli zaś za 
drogo oceni swój towar, n ik t u niego nie kupi. 
Zysk więc jego lub s tra ta  zależy od czystego 
przypadku .

20. A  czy konsumenci na tem nie tracą?

O t a k ! Mało, bardzo m ało jest ludzi, m ogących 
się obejść bez towarów, sprow adzanych  z zagra­
nicy. H erb ata  trawa, baw ełna, niebieską barw ą 
mdzgo zapraw iane przedm ioty, korzenie, m nóstw o 
innych  rzeczy sprow adzam y z zagranicy, często 
naw et nie m yśląc o tem. Za każdy tow ar tego 
rodzaju konsum ent m usi zapłacić drożej, bo w y­
tw órca chce i m usi ubezpieczyć się ze swej s tro ­
ny od szkód wyż w ym ienionych.

21. Czy zio ła  waluta zaradzi z łem u?

Rząd tw ierdzi, że polepszeuie stosunków  na 
stąpi, gdyż ceny tow arów  nie podniosą się, a u- 
stanie także chw iejność knrsn  zagranicznych p ie­
niędzy. Oczywiście prak tyka dopiero okaże, o ile 
to zapatryw anie rządu  —  teoretycznie słuszne, 
spraw dzi się na korzyść ludności.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w .  23 sierpnia. 

W śród upałów  m nożą się wiadom ości o zw oła­
niu Sejm ów krajow ych. Dziś spotykam y się zno­
wu z wiadom ością, że sesye sejm ow e rozpoczną 
się już w połow ie wrz'eśnia. Sejm y obradow ałyby 
w edług tych wiadomości pom im o zw ołania dele- 
gacyj w spólnych , a więc i p rzez październik aż 
do zwołania Rady państw a, a więc m niej więcej 
do końca października. Również i ta w iadom ość 
nie pozwala wierzyć, aby Sejm om  pozostawiono 
dość czasu na obrady, choćby naw et nie zw aża­
no na sesyę delegacyj w spólnych, która rozpo­
czyna się 1 października.

W edług  te legram u, jak i otrzym ała N . F r . Pres- 
se, pos. P  a c a k na zgrom adzeniu w N o w y m  
J y c z o w i e  zdradził instrukcyę, jaką otrzym ali 

od swego klubu posłowie m łodoczescy w ybrani 
do delegacyj wspólnych. P . P a c a k  m iał oświad 
czyć, że klub m łodoczeski odbył dw a posiedzenia, 
na których om awiano stanow isko, jak ie  M łodocze 
si m ają zająć w delegacyach w spólnych. W dys 
knsyi b ra ł udział p. V a s s a t y .  N a  p o s i e ­
d z e n i a c h  t y c h  m i a n o  u c h w a l i ć ,  ż e  
m ł o d o c z e s c y  d e l e g a c i  m a j ą  s i ę  o 

w i a d c z y ć  p r z e c i w  t  r  ó j p r  z y m  i e r  z u.  i 
z a  z b l i ż e n i e m  s i ę  d o  B o s y  i. U chw ały te 
w pisano w protokół i dopiero po tera p rzystą  
liono do nom inow ania kandydatów . Gdyby wia- 

<; mość ta  była praw dziw ą, to klub m łodoczeski 
wyraźnie przyjąłby za swoje zapatryw an ia p. 
V a s s a t y ’ e g o  i najoliższych jego przyjaciół.

Z  Włoch.
D zienniki włoskie zapow iadają że uroczystości 

genueńsk ie ku czci K olum ba przybiorą olbrzym i 
charak ter. Król H um bert odbędzie przegląd zg ro ­
m adzonych flot na pokładzie pancern ika „Ita lia" . 
Dotąd zapowiedziały swe p rzy b y c ie : angielska 

eskadra m orza Ś ródziem nego; austryackie p a n c e r­
n ik i: „F ranciszek  Jó zef" , „A rcyksiążę R udolf" 

trzeci dotąd n ieoznaczony ; część francuskiej 
eskadry  śródziem nom orsk ie j; dw a pancern ik i n ie ­
mieckie ; eskadra h iszpańska, złożona z pan cer­
ników „P elayo", „R eina R egente" i „V ictoria“, 
rrzyżow ca „A lfons X II"  i łodzi działow ej „Te- 
m era rio"; dw a okręty  am erykańsk ich  Stanów  
Z jednoczonych; jeden ok ę t m eksykański i jeden 
argen tyńsk i. Spodziew ają się ogółem  60 okrętów  
w ojennych.

Z Sycylii donoszą o szarzeniu  się w p rze raża­
jący  sposób rozbójnictw a. Skutkiem  m ordów , łu- 
fiestw  i kradzieży położenie na wyspie stało  się 

w prost nie do wy trfcymania.

Upadek gabinetu Pasicza.
G abinet Pasicza został nareszcie pogrzebany, a

tem  s-imem przesilenie m in isteryalne zakończone. 
O negdaj odbyła się serbska r»da m inisteryalna, 
na której prezes P asitz  |iostaw ił kw estyę gab ine­
tow ą z powodu zwołania skupczyny na sesyę 
nadzw yczajuą d la obran ia  nowego regen ta  i za 
tw ierdzenia trak tatu  handlow ego z A ustro  W ę­
gram i. Gdy jednakże rada m im o to oświadczyła 
się za zw ołaniem  sesyi nadzw yczajnej dla w ybo­
ru  trzeciego regen ta  i nie uznała kom petencyi 
w tym  w zględzie dwóch pozostałych regentów , 
wówczas p rzy ję ta  została dymisya gab inetu  P as i­
cza , a utw orzenie nowego gabinetu  pow ierzono 
przyw ódcy stiunn ic tw a liberalnego, A vakum ow i- 
czowi.

Pasiczowi trudno  jakoś było się pogodzić z do ­
konanym  faktem  i na godzinę p rzed w ysłaniem  
telegram ów  o zm iauie gabinetu  gdy cała sp raw a 
już była załatwiona, w ysłał Pasicz za g ra u c ę  te ­
legram , w którym  donosił że przesilen ie załago­
dzone, że n ik t się do aym isyi nie podaw ał i nie 
m a naw et mowy o tw orzeniu nowego gabinetu . 
Za godzinę po w ysłaniu tego te leg ram u  nadeszły 
depesze, p raw dziw y stan  rzeczy p rzedstaw ia­
jące.

To było przyczyną, że Biuro korespondency jne, 
zbałam ucone różnorodnem u w iadom ościam i, jakie 
z B elgradu jedne po d rug ich  nadchodziły , za­
strzeg ło  się, że nie b ierze odpowiedzialności za 
praw dziw ość telegraficznych wiadomości.

U tw orzenie pow-*go gabinetu  pow ierzono A v a -  
k u m o w i c z o w i ,  k tóry  obejmie sp raw y zagra­
niczne. O dalszym  składzie gab inetu  doniusły 
wczorajsze depesze, dlatego nie pow tarzam y n a ­
zwisk pow tórnie. O now ych m in istrach  nie wiele 
ciekawego m ożna teraz powiedzieć. W szyscy 
z nich należą do stronn ic tw a liberalnego. N ow y 
gab ine t w program ie sw ym  staw ia dążenie do 
utrzym ania jak najlepszych  stosunków  z m ocar­
stw am i europęjskiem i, chcąc w ten sposób u trw a ­
lić niezależność S erb i'. Co się tyczy polityki w e­
w nętrznej, to now y g ab in e t obiecuje dołożyć s ta ­
rania, celem  podniesienia stanu  ekonom icznego 
kraju we w szystkicn gałęziach gospodarstw a.

N aczelnikiem  stronnictw a liberalnego  w m iej­
sce A vakum ow icza zostanie redak to r C z u r- 
c z i c.

Kronika.
K r a k ó w ,  23  sierpnia. 

Magistrat m. Krakowa, jak doniósł wozoraj Czas, 
postanow ił, aby liczne praeownie wyrobów m asar­
skich, dotychczas znajdujące się w mieśoie, p r z e ­
n i e s i o n e  z o s t a ł y  z a  o b r ę b  r o g a t e k  Je ­
żeli okoliczne gminy powezmą znów postanowienie, 
aby pracowu;e te także po za obrębem ich teryto­
riów  się znajdowały, —  to chyba słynne krakow­
skie kiełbasy na księżycu będą wyrabiane. Namby 
się zdawało, iż zadaniem władz miejskich nie jest 
utrudnianie wykonywania jakiegokolwiek przemysłu, 
przez tak radyLalne środki, jak wyiznoenie, czy wy­
świecenie z miaBta odnośnych wytworów, —  lecz 
edynie dbałość o czystość i porządek w pracowniach, 

zabezpieczenie ich sanitarnych warunków, a  nadto 
czawanie nad dobrocią wyrobów. Wyznajemy, iż 
powyższej uchw ały świetnego m agistratu nie może­
my brać na seryn i że na mocy ustawy przemysło­
wej, obecnie obowiązującej, nikt się nis doczeka u* 
rzeczy wistnienia takiego postanowienia.

P. Aloizy Kraus, koncypient adwokata dra P i- 
lińskiego w Rzeszowie, wpisany został reskryptem 
sądu Irrajowego wyższego w Krakowie z dnia 16 
sierpnia 1892 1. 13020, na listę obrońców w sp ra ­
wach karnych, z siedzibą w Rzeszowie

Zmarli. W alerya z Krawczyków P 1 ą s k <> w s t  a, 
zona właściciela cukierni, zm arła w Krakowie w 28 
rokn żyoia.

Przyboczna Rada cłowa została zwołaną na
dzień 25 bm. Z Krakowa na to j o siedzenie został 
zaproszony p. Herman F  r  i t  i o h , delegat tutejszej 
Izby handlowej dc pobocznej Raay cłowej. N a po­
rządku dziennym postawiono do rozstrzygnięcia 42 
zażaleń z pewodn oclenia.

Z teatru. Jn tro  w środę przedstawioną zostanie 
operetka Millóckera „Biedny Jonatan" z p. Skalskim 
w tytnłowej roli. W e czwartek wznowioną będzie 
oryginalna polska operetka StnnLJawa Dumeckiego 
p. t. „Paziowie królowej M arysieńki".

Z nad Wisły. Zmarłym nad brzegiem W isły we 
wsi DęDnikaoh, którego zwłoki wozorai ranc znale- 
zionemi zostały, był, jak  się okazało, czeladnik po- 
wroźniozy, liczący 39 la t W alery Pieniążek Mie­
szkał on we wsi Zakrzówku. Przyczyna nagłego 
zgonu dotąd stanowczo nie została zbadaną. Śledztwo 

w toku.

SZKICE GEOGRAPIGZNO-ffiSTORYGZNE
z wycieczki w Pieniny

•kreślił

P r o C  B r o n i s ł a w ,  G h i s t a w r l c  a.

3 (Ciąg dalszy.)
W ed ług  lustracy i z r. 1765 starostw u to obej­

m ow ało m iasto Kościenio, wsi Szczawnicę n iźn ią  
i w yśn ią  (ró l 10, zagród 8 , m łynów  2), Tylm a- 
nową, Ligaszow ą  i K łodne  (ró l 18, zarębków  4, 
zagród 6 , m łyn 1) Ochotnicę (ról 44*/,, m łyn  1), 
M aniow y  (ról 2 1 1/.) ,  Bubę  (zagród 5), Sromowce 
f i  śnie  i średnie  (ró l 1 2 l/t ), Sromowce wyśnię  
(ról 1 0 1/*. zagród 7), Kluszkowce  (ró! 12, zagród 
9), dałuszow ą  (ro la  1, zagród 6 ), Krośnicę  (za­
rębków  14), M izerną  (zarębków  7), Tylkę  (za­
rębków  6 . m łyn 1), G ryw ałd  (ró l 9*/*) i Czor­
sztyn. F o lw arków  starościńskich  było 4, m iano­
wicie w K rościenku, M aniow ach, H ałuszow ej 
i C zorsztynie pod zam kiem . P rócz robocizny d a ­
w ały pow yższe osady czynszu i podatku rozm ai­
tego w kwocie złp. 14 .206 gr. 12, a m ianow icie: 
K rościenko opłacało złp. 844  g r  15 Szczawnica 
niźnia i w yźnia złp. 1060 gr. 20, Tytm anow a, 
L igaszow a i K łodne złp. 1677 O chotnica złp. 
4139  g r  12. M aniowy złp. 1975 gr. I 1/*. H uba 
złp. 84 g r. 15, Srom ow ce niżnie i średn ie  złp. 
1332 gr. 12, Srom ow ce w yżnie złp. 903  gr. 2-5, 
K luszkow ce złp. 8 8 8  g r. 18, Hałuszow a złp. 98 
gr. 24, K rośnica złp. 217 gr. 6 , M izerna złp. 106 
g r  24, Tylka złp. 152 gr. 12, G ryw ałd złp. 634  
gr. I 1/,, Czorsztyn złp. 91 gr. 6 , razem  zip. 
14.206 g r. 12.

In n e  dochody starostw a b y ły : dani od owiec 
złp. 1685 gr. 12, naim u za robocizny złp. 314 
g r. 23, spaśnego  od podzam czan złp. 44  g r  24, 
z czterech folw arków  starościńsk ich  złp. 3326 
gr. 16 den 4*/,, za lnu  klubów  1 8 1 1/2 złp. 363, 
za siana wozów 120 po złp. 6 , razem  złp 720 
aren d y  brow arnej złp. 8980. Razem złp. 15.434 
gr. 15 den O gólny zatem  dochód ze staro 
stw a czorsztyńskiego czynił złp. 29 .640  gr. 27 
den. 4 1/,.

W ydatki zaś były następu jące : Rządcy zam ku za 
słu g  złp. 360, adm inistra torow i krościem eckiam u 
zasług złp. 180, 4 karbow nikom  i 2 stróżom  złp 
43 gr. 12, 4 gospodarzom  folw arcznym  złp. 80, 
pogłów nego z folw arków  złp. 112 gr. 29 den. 6 
pachołkom  na sukno i buty złp. 82 gr. 24. Ra 
zem  złp. 859  gr. 5 den. 6 .

Roczny zatem  dochód do kw art) w ynosił złp 
28.781 gr. 21 den. 16 czyli kw arty  złp. 7195 
gr. 12 den. 1 7 ł/r  P rzed  r. 1765  p łaciło  starostw o 
kw arty  złp. 534  gr. 14 h iberny  zaś w r. 1765 
złp. 6878  g r. 27.

P od łu g  tej lustracyi liczyło starostw o 4 w ybra- 
niectw a i 10 wójtostw . W ybraniectw a były w 
Szczaw nicach wyżnich, Tylm anow ej. M aniowach, 
i G ryw ałdzie: w ójtostw a zaś w Szczawnicach wy 
żnich, Tylm anow ej, Ochotnicy, S rom ow cach ni 
żnich, wyżnich, K luszkow cach, K rośnicy, M izer­
nej, Tylce i G ryw ałdzie.

W  r. 1799  w edług  tabeli konskrypcyjnej do 
sta rostw a czorsztyńskiego należały Czorsztyn, H u­
ba, M aniowy, M izerna z Zygulinpm , Kluszkowce 
Krośnica, G ryw ałd, Hałuszowa, Tylka, Krościenko, 
Szczawnice obie, Srom ow ce w yżnie i niżnie ( ś r e ­
dnich  nie w ym ieniono), T ylm anow a z K łodnem  
i Ochotnica.

W  końcu nadm ienić w ypada, że dom inium  czo r­

sztyńskie od r. 1824 obejm uje w si: Czorsztyn, 
H ałuszow ą Srom ow ce wyżnie, średn ie  i niżnie, 
K rośn:eę i K luszow ce; wsi zaś H uba, M aniowy, 
Ochotnica, Szczaw n:ce, T ylm anow a i M izerna by 
ły w r. 1824 jeszcze rządowe, a K rościenko, G ry­
wałd i Tylka tw orzyły w tym że roku osobne do­
minium .

II.
Najdawniejsze w zm ianki o Czorsztynie. —  B o ­
lesław Wstydliwi/. —  P iotr W ydśga, K rzy za k .— 
IFsA; izówka W ydżgi. —  Dalsze losy zam ku. — 
W ładysław  Jagiełło  i Zygm unt I ,  cesarz nie 

mi cki. —  Grot S łu p 1 cki i J a n  Rogala. — 
Husyci — B racia  Krzykowi. —  Starostowie 
czorsztyńscy. —  Aleksander N opierski. — J a n  
K azim ierz i  Teodor Lubomirski. —  Konfedera i  

barscy. —  Upad>k zam ku czorsztyński-go.

„Witaj stary Czorsztynie! zabytku przeszłości! 
Świadku męstwa i enoty, sławy i wielkości !
Stoisz smutny, dla tego widzieć ciebie smu*no.
W koło piękna przyroda, a tobie okrutno 
Czuję twoje cierpienia, widzę ciebie jeszuzo,
I pięknym twym widokiem ciągle oery pinjzczę !
O zamku malowniczy swojem położeni“m,
Pozwól siebie oglądać z czcią i uwielbieniem! 
Niech mamy tę przyjemność w tej szczęśliwej dobie, 
Poznać ciebie dokładnie — i dumać o tobie".

5>\ Z. Styczyński.

Ze zwalisk zam ku czorsztyńskiego okazuje się. 
że był to zam ek niegdyś bardzo warowny, 
w miejscu nader szczęśhw em  zbudowany, tak 
iż kto go posiadał, dzierży ł w swej sile cały 
ruch na gościńcu, jedynym  w tej stron ie m iędzy 
Polską a W ęgram i.

N ajdaw niejsze w zm ianki o Czorsztynie sięg rją  
X III wieku. Roku 1241 Bolesław  W stydliw y

z żoną i m atką eh ro n ;ąc się przed T atary  na­
przód do W ęgier, gdy ci z pod L ignicy  ku 
W ęgrom  się zwrócili, pow rócił i uk ryw ał się 
nasam przód w zam ku P ien ińsk im  *), a polem  
praw dopodobnie w Czorsztynie 2), w wieży po ­
łudniow ej Zieleńcem  do dz;s ;ejszego dnia zwanej. 
A roku 1242 K lim u n t, w ojew oda krakow ski, 
w raz z bracią sw oją Sulkonem  i T eodorem , w i­
dząc zło, k tóre nad krajem  zawisło, uda ł się 
w P ien  ny, szukając Bolesława, którego odnalazł 
w Czorsztynie 3) O J n ich  dowiedziawszy się, że 
sz lach ta m niem ając, że zginął, now ego chce obie­
rać króla, pow rócił Bolesław do Krakowa.

Daleko pew niejsza w zm ianka o Czorsztynie 
jest z roku 1246. Gdy srogi głód uciskał ziemię 
chełm ińską pom orską i pruską, niejaki W ydżga 
yW idga) z Czorsztyna, szlachcic (miles) z ziemi 
krakow skiej, h e rb u  Jan ina , zam ierzając w stąpić 
do Krzyżaków trzy  w ielkie szkuty, naładow ane 
winem , miodem, pszenicą, szperką, zbożem, m a­
słem  i inną  żyw m ścią  Wisłą, lądem  zaś 300 
sztuk bydła, owiec, wołów i krów  kuni także, do 
T orunia wysłał. Sam  później tam  przybyw szy 
i do zakonu w stąpiw szy, w nim życia dokonał. 
P rzyniósł także z sobą m nogo złota, k tóre u gó 
rach  ku W ęgrom  i tiad Ł ąckiem  położonych 
kopał <) M niej pochlebnie w yraził się o nim

*) Narusz-m ice. IIL  242, 265. —  M . Bielski.
I. 283.

*) Janota. Przewodnik do Tatr. 51. —  M oraw ­
ski. Sądeccz. I. 109.

8) M . B te lsk i powiada ogólnie o Pieninach, gdzie 
go znaleźli. I. 283. — M oraw ski. Sądeccz. I. 109.

4) J  lannis D lugosii Histor. Polon. Francof. 
1711. 706. —  M . B ielski. I. 289.

D ługosz w Liber beneficiorum  *). M iał tenże 
P io tr W ydżga kilka posiadłości i m ienie wielkie, 
m ianowicie też zam ki Czorsztyn, R ytro  i Le- 
m iasz 3), w lasach i górach na pogran iczu  wę- 
g iersk iem  znalazł obfite Zyłj złota którem i się 
bardzo z bogach, chow ając sk arb ) swoje w roz­
m aitych m iejscach, a szczególnie w Lem iaszu, 
w piasku zakopując, gdzie ich dla przeszkody 
złych duchów n ik t w ydobyć nie zdoła może d la  
tego, ze ki*dyś ich szukano sztuką czarnoksięską 
za w ezw aniem  z ł ) jh  .(fachów. Był tenże W y iżg a  
bardzo zazdrosnym  cąfow iek iem ; górników  b o ­
wiem, k tórzy m u złoto dobywali, ażeby rzecz Lie 
doszła do w iadom ości innych, po ta jem nie poza­
bija ł; ale i w łasnej o je tyźn ie n ienaw istny, z n a j­
większą częścią su . ich skarbów , ukryw szy je  
w d rew nianych  naczyniach i udając, jakoby że­
lazo i m iedź z W ęgier prow adził, wodą na tra ­
tw ach D unajcem  i W isłą  Krzyżakom zawiózł. 
U m ierając, m iał on zostawić wskazówki *) o ko­
palniach w górach sądeckich, k tóre D ługosz za­
m ieścił w swoim  Liber bentficiorum

(C. d . n.)

U Cracoviae. 1864. III. 353.
3) Lyemyasa. Cobj to był za zamek, trudno do­

ciec. M oraw ski w swojej sądeccz. (I, 12 ) przyta­
cza między zamkami nad Popradem także „L e­
m iesz", dodając „strażnica z  czasów Ł o k ie tka 11.

4) Exem plar informationis et avisamenti. Lib.
benef, III. 3 5 4 — 355.
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Zjazd techników polskich we Lwowie. Program 
III  zjazdu techników polskich we Lwowie w dniach 
1 0 , 11  i 12  września br. jest następujący:

Dnia 9 wrześoia (piątek) o godzinie 8 wieczór 
zebranie towarzyskie w lokalnościach kasyna miej 
skitgo (u). Akademicka 1. 18).

Dnia 10 września (sobota) przed południem pier­
wsze posiedzenie plenarne w auli szkoły politechni­
cznej, początek o godz. 9 ra a o : 1) Otwarcie zjazdu.
2) Wybór prezesa, 4 zastępców i 4 sekretarzy. 3) 
Odczytanie protokołu 2gc zjazdu techników polskich 
z r. 1886. 4) Powitanie zjazdu przez prezesa wy 
stawy przemysłu budowlanego i zaproszenie do zwie­
dzenia wystawy. Zwiedzenie wystawy przemysłu bu ­
dowlanego. Wspólny obiad w ogrodzie miejskim — 
Po południu odczyt inź Józefa Łubieńskiego „O po­
trzebie utworzenia zbiorów materyałów budowlanych, 
znajdujących się w ziemiach polskich1*, o godzinie 5 
w sali ratnszewej. •

Dnia 11 września (niedziela) przed połndniem: 
1) Dalsze zwiedzanie wystawy od godziny 9— 11 
rano. 2) Zwiedzanie znaczniejszymi budynsów. Po 
południu (o godz. 5) wspólna wycieczka na kopiec 
Unii Lubelskiej i podwieczorek na Wysokim Zamku.

Dnia 12 wrześoia (poniedziałek) przed Doiudniem 
drogie posiedzenie plezarne w auli szkoły politech­
nicznej, początek o godz. 9 rano. 1) Odczyt archi 
tekta Winc. W dowjpzewskiego. „Z historyi budo­
wnictwa w Polsce1*. 2) W nioski członków zjazdu.
3) Zamknięcie ziazdn. Po po łudn iu : O godzinie 8 
wieczór bankiet pożegnalny w sali Towarzystwa strze 
leckiego.

Wszelkich informaoyj dotyczących zjazdu, udziela 
biuro Towarzystwa politechnicznego we Lwowie (Ry­
nek 1. 30). Karta udziałowa kosztuje 2 złr., karta 
na bankiet 4 złr.

Przygotowania na przyjęcie cesarza we Lwo 
wie. Roboty około dekoracyi nlic, przez btó e prze 
jeżdżać będzie cesarz, są w pełnym toku. Przed 
gmachem namiestnictwa ustawiają bramę dla ilumi- 
nacyi gazowej. Szpaler masitowy jest w robocie, a 
na przestrzeni 5 kilometrowej, t. j. od dworca kole­
jowego s i  do nam iestnictwa, stanie przeszło 300 
masztów Dek< ra \ a  nlic za pomocą słupów maszto­
wy oh różnić się będzie cd dawniejszej tern , że w 
30 główniejszych pnnktach od masztu do m as/tu 
w poprzek ulicy przeciągnięte będą festony z cho­
rągiewek. Opróoz tego mi«sto ustawia wspaciałą 
b ram ę , zamykającą drogę kolejową, prowadzącą do 
dworca W szystk:e te roboty ukończone zostaną w 
sobotę dnia 27 b. m i w tym dniu rozpocznie się 
dekoracya budynków m ejskich. Oczywiście najpię­
kniej ubrany będzie ratusz. Dekoracyę dzienną sta 
nowie będą olbrzymie flagi, tarcze herbowe, festony, 
zieleń i t. d„ nocną zaś cztery olbrzymie transpa­
renty, z których dwa przedstawiają parę cesarską 
oraz wspaniała iluminacya gazowa wieży ratuszo 
wej, oraz balkonów. Nad główną bramą umieszczo­
ny będzie gazewy transparent, przedstawiający oiła 
cesarskiego. Dekoracya sali gimnastycznej w szkole 
im. Ad Mickiewicza, którą cesarz zwidzi, jest już 
prawie wykończona.

Szczegółowy program pobytu cesaza  we Lwowie 
będzie już w tych dniach ogłoszony, gdyż prezy- 
dyum magistratu oczekuje tylko zatwierdzenia tegoż 
przez namiestnictwo. Dotychczas nie jest jeszcze do­
kładnie oznaczona godzina przybycia monarchy do 
Lwowa.

Podczas rautu w gmachu sejmewym będzie ogród 
miejski wspaniale iluminowany, za pomocą balo­
nów chińskich, różnokolorowych lampionów, czar z 
ogniem, świetlanych featonów ogu: bengalskich i t. d. 
Lampki na klombach kwiatowych będą ułożone sy 
metrycznie zaś ua środku św iatła tworzyć będą ko­
ronę cesarską

Celem spotęgowania efektu ustawiono w tyle po 
za klombami rodzaj altany, która oświetlona będzie 
ban iam i, feutonami z lampok i czarkami płonącemi 
Oprócz tej części ogrodu miejskiego iluminowaną 
będzie także aleja, tworząca przedłużenie ulicy Trze­
ciego Maja. Ogółem płouąó będzie w ogrodzie miej­
skim 15.000 świateł. Kopiec Unii Lubelskiej ilumi 
nowauy będzie pochodniami, smoluemi beczkami, a 
na szczycie spalony zostanie stos drzewa.

Cesarz przejeżdżać będzie corsem  przez park 
S try jski, gdzie prawdopodobnie zabawi kilka chwil 
Otóż komisya uchwaliła, altanę w górnej części par­
ku opodal restau racy i, skąd roztacza się widok na 
cały ogiód, udekorować, zaś cały park ozaobiony 
będzie chorągwiami, masztami i t. d.

Kulminacyjnym momentem wizyty monarszej w 
mieście będzie przyjęcie w pałacu sejmowym. Robo 
ty przygotowawcze są w pełnym toku. Dekoiacya 
mniej więcej przedstawia się ta k : klatka schodowa 
i wspaniały przedsionek wysłano będą kobiercam i; 
dokoła ustawiono wysokie podzwrotn.kowe rośliny. 
Światło będzie podwójne: gazowe i elektryczne. Na 
szczycie, jakoteż po bokach g rup , zdobiących fron­
ton ginachn, jarzyć się będą słońca elektryczne. —  
Cała k la tka, portal, wspaniały westybul, korytarze, 
wiodące do loż m arszałka i kancelaryi sejmowej, po­
kryte będą siatką drutową do oświetlenia elektry­
cznego. W około wieży wrestybulu ustawione są 
mleczne banie dla św iatła elektrycznego. Sala ee1 
mowa uległa kompletnej zm ianie: fotele i stoły wy 
niesiono, podłoga zupełnie zrównana; loże znikły 
prd zasłonij perskich kobierców. Na miejscu krze­
sła  marszałkowskiego wznosi się wspaniały tron na 
tle aksamitu bordeaux , tkanego złotem. Podłoga 
pokryta kobiercami wschodniemi, barwy nieco cie 
mniejszej od tych które zakrywają ściany, przez co 
wywołują Kontrast, a wytwarzają wdzięczną arty ­
styczną całość.

K rużganek, stanowiący podnóże lóż i ga lery j, o 
świecony będzie elektrycznością. Ze środka sali od 
stropu padać będzie łagodny snop promieni elektry­
cznych d giorno Cały westibnl rówmeż wysłany 
będzie makatami i kobiercami, kilka wielkich zw er 
c iad e ł, dużo zieleni, rozrzuconej wszędzie, światło 
jaskraw e i łagodne dopełniają dekoracyi. Cesarz po 
przybyciu du pałacu , najprzód uda się do sali sej 
uiowej, g Izie odbędą się przedstawienia i przyjęcia. 
Stamtąd przejdzie do westibulu, gdzie odbędzie cer­
cie , a następnie uda się do salonów marszałków 
skich i weźmie udział w recepcyi i balu.

Nowe urzędy podatkowe w liczbie dwunastu 
mają być kreowane, a to w Łopatynie, Andrycho 
w ie, Mikołajowie Zabłotowie, Makowie, Czarnym 
duuajcu, Sądowej Wiszni, Pruchniku, Komarnie, Ża­
bnie, Kulikowie i Kutacn. Dotychczas, według coro 
ozuych doświad zeń, kreowanie urzędów nowych i 
rozpoczynanie urzędowania odbywało się z dniem 1 
grudnia, a czasami od stycznia. Pora zimowa nie 
jest wcale sprzyjającą dla urzędników żonatych 
dzietnych do przenosin na inne miejsca służbowe. 
Należałoby na tę okoliczność zwrócić nwaeę prezy- 
dyum krajowej dyrekcyi skarbu , aby uwzględniło

słuszne żądanie urzędników podatkowych i aby nie 
w zimie, ale już jesienną porą ich przenoszono.

Z Kossowa donoszą nam ponownie, że korpus 
górników salinarnych, widocznie od la t dawnych 
przejęty germanizmem, używa ciągle komendy nie­
mieckiej , jak to znów słyszeć było można podczas 
wystąpienia in  corpore w dniu imienin cesarza. —  
Zbyt długo przypominać trzeba, że urzędowym ję 
zykiem w kraju naszym jest p o l s k i .  W ładze cen­
tralne skarbowe raz wreszcie zarządzić powinny 
zniesienie tej przywary germanizmn.

Zmiana garnizonów. Dnia 7 .września przybędzie 
do Lwowa na stałe 30 batalion strzelców z Bro- 
dow Na tegoż miejsce do Brodów pójdzie jedeu ba­
talion 80 pułku ze Lwowa. F u łk  95 ze Lwowa 
stać będzie w Stanisławowie i Kołomyi, zaś 58 
pułk ze Stanisławowa, przeniesiony do Przemyśla. 
P uI k 24 z Kołomyi przyjdzie w miejsce 95 pułau 
do Lwowa.

P ułki i bataliony, skoncentrowane we Lwowie, 
skąd wyruszyć miały na odwołane manewry, otrzy­
mały już rozkaz powrotu do miejscowości, w któ­
rych stale załegują. W ymarsz ma nastąpić w cza- 
się jak najkrótszym.

Do Tow. upiększania m.Lwowa przystąpili: Ks 
arcybiskup Issakowi z, wicepiezydent Rady szkolnej 
krajowej dr. M Bobrzyńsbi, radcy dworu Krzaczków- 
s k i , Setti i Seferowicz, dyrektor domen i lasów 
Grlanz, starsi inżynierowie namiestnictwa Stahl i 
Hawryszkiewicz, dyrektor Wagner, starszy zarządca 
wojskowy Lemberger itd. Cześć inteligeucyi lwów 
skipi za tak gorliwe poparcie celów Towarzystwa, 
które jeBt ponowną manifestaoyą szczerego przywią 
zaufa do miasta.

Czytając z dzienników lwowskich nazwiska człon­
ków nowo zawiązanego Stowarzyszeuia, mimo woli 
nasuwa się porówLanie z Krakowem. Przed k lku 
laty już zawiązane u nas pierwsze w krajn podo­
bne Stowarzyszenie, nie zdołało zjednać sobie do­
tychczas życzliwości wielu osób, wybitne w mieście 
zajmujących stanowiska. A przecież o brak przyw ią­
zania du miasta osób tych nikt rbwiniaóby nie 
śmiał.

Rozwiązanie Rady gminnej Tłumacza. W ydział 
R»dy powiatowej w T łum aczu , jak donosi K ury r 
S ta n isław ow ski, uchwalił wnieść, aby naczelnika 
gminy Stefana Skawińskiego, z-t popełnione bezpra­
wia Buspendować, zaś eałaŁ Radę gminną do której 
jako asesor zwierzchności należy kilkakrotnie karany 
pisarz pobątny Meszulem Sterna, rozwiązać

Samobójstwo. Z Krynicy donoszą, że 17 b. m. 
odebrał sob>e tam życie Poziomknwski, agent fabry 
ki piermków Czyńskiego w Jarosławiu. Był to czło­
wiek 60 letn i; poderżnął sobie gardło. Przyczyna 
samobójstwa nieznana.

Nowy Targ, 20 sierpnia. (Ko esp. N . Reform y) 
Dziś i ju tro  tj. 21 bm. odbywają się tu obrady 

ydziału konfeiencyi okręgowej nauczycielskiej pod 
przewodnictw* m insj ektora szkolnego p. Aleks. Du 
chowicza. Przedmiotem obrad są sprawy dydabty 
czno-pedagogiczne: 1) o nauce geografii. 2 ) o nau­
ce języka niemieckiego z oceną nowego podręcznika 
dla klasy czwaitej ludowej, 3) o nauce rachuaków 
i 4) o p i ś m i e  p r o s t o p a d ł e m ,  które ma po­
woli usunąć pismo ukośne, a to ze względów prze­
w a ż n i hygienicznych. W obradach biorą udział pp. 
L b trak o w a , Stefański, D ruciak, Grłuc i Bieroński. 
Pełaa konferen ya udbędzie się 22 i 23 bm. Zapo­
wiedziany iest także odczyt dra Blumenfelda, leka­
rza powiatowego, na tem at: „Hygiena szkolne“.

Poiar. Z Czernic!owa piszą do nas: W dniu 20 
bm. o godzinie 3 po północy wybnchł pożar w do­
mu KazinTerza Orlika na Pasiece ad Kłokoczyn. Na 
miejsce pożaru pospieszyła ludność Czernichowa 
wraz z 2 sikawkami z tutejszego zakładu rolnicze­
go. Sikawka gminna z Czernichowa nie przybyła, 
gdyż była rozebraną. Po parogodzinnej energioznej 
obronie zdołano ogień umiejscowić Spalił się ty'ko 
wierzch domu wraz z nagromadzonymi tamże zapa­
sami siana i jałówka. Przy pużarze nie był obeonym 
ani wójt, ani żandarmerya. Przyczyną pożaru było 
prawdopodobnie nieostrożne ob. hodzeuie się z ogniem. 
Tutejsi rodzice pozwalają, mimo przestróg ducho­
wieństwa i nauczycieli, palić papie.osy niedorostkom.

W Łodzi w Królestwie Polskmm na Starem Mie 
ście spłonęło do szczętu 27 stodół, napełnionych 
zbożem a stanowiących własność obywateli tamtej 
szych. Dzięki energicznemu ratunkowi, ocalało 11 
w pobliżu położonych stodół. Straty Bą bardzo zna­
czne.

Badania cholory, W tych dniach zapowiedziany 
jest przejazd pizez Warszawę grona lekarzy angiel­
skich, udających się do nfejso dotkniętych cholerą 
w Cesarstwie dla badań; wyprawie tej nankowej 
przewodniczyć będzie dr. Buttler, który kilkakrotnie 
odbywał już w tym cela ekepedycye do Persyi i 
Indyj wschodnich.

Z prasy. Ministeryum spraw wewnętrznych w 
Petersburgu zawiesiło wydawnictwo K aliseanina  
na przeciąg ośmiu miesięcy 7

Osuszanie mieszkań. Łatwy i lani sposób usu ­
wania wilgoci z pokojów podaje jedno z pism spe- 
cyalnych. Ustawiamy na środku pokoju drabinę po 
dwójną, na tej, poczynając od górnych jej szczebli 
d° 2/s wysokości kładziemy deski poziome coraz 
dłnższe ku dołowi. Na deskach tych układam y ka 
wałki chlorku wapnia wielkości ja ja , tak jednak, 
aby nie tworzyły kupek, g lyż  prz-z to powierzchnia 
osuszająca będzie większa. < alorek wapnia (birdzo 
tanio nabywany jako poboczny p rc lu k t przy fabry- 
kacyi sody), pochłania wilgcć rozpływa się i ścieka 
po szczeblach drabiny do balii, albo szaflików, w 
których ustawione są oba jej końce. Ma się rozu 
mieć, że okoa pokoju muszą być przy tern zamknięte. 
Sposob ten ma być skuteczniejszym i mniej kłopo 
tliwym. aniżeli osuszanie ogn,em.

Kardynał Fryderyk Fiirstenberg, zmarły na 
gle w sobotę arcybiskup Ołomuniecki, urodził się 
w r. 1813, a po odbytych w Wiednin stndyach 
otrzymał święcenia kapłańskie w r. 1836. Przecho­
dząc szybko stopnie*du -howne, wybrany został przez 
kapitułę w r. 1853 arcybiskupem ołomunieckim 
Działalność jego na poln politycznem znana była od 
czasu, kiedy w latach sześćdziesiątych Czesi zaczęli 
energicznie bronić się od germamzacyi. Fiirstenberg 
popierał usilnie tę agitacyę, zwłaszcza na polu cze­
skiego szkolnictwa ludowego. Miewał też nieraz za ­
targi z rządem z powodu ost ych swvch rządów 
katolickich. Kardynałem m.anował papież Leon X iII 
Fursteuherga w r. 1879

Y ia IM c i  Milowe, literackie i artyityczne.

—  Ks. Waleryana Kalinki kompletu dzieł no­
wego wydania wyszedł z druku tom trzeci (część 
pierwsza), zawierający pisma pomniejsze. Ogólna 
treść niniejszego tomu je s t: Polska pod trzema za 
borami. Rząd rosyjski. Polityka rosyjska w P  lsce 
Listy o Królestwie. L isty o Rusi. Rozkoł (O sektach 
kościoła prawosławnego). Wyznanie Jereja. Listy o 
wychowaniu w Królestwie. Życie publiczne w V\ iel 
kupolsue. Rady mieszkańca Wielkopolski Polska w 
roku 1860. —  Cena t mu 1 złr. 80 c l

Dwa pierwsze tumy tegoż wydawnictwa, poprze 
dnio wydane, obejmują „Ostatnie lata panowania 
Stanisław a A ugusta“ .

—  „Thaddaus Kosciusco und sein Kampf fur 
Poien". Pod powyższym tytułem  zamieściła wolno- 
myślua F rankf. Ztg. w trzech feletonaon obszerną 
rozpraw ę, napisaną przez dra Emila Neuburgera z 
Frankfurtu. Stwierdzamy na chlubę autorow i, że 
cała rozp.awa jest prawdziwą apoteozą naszego naj 
większego bohatera narodowego, napisaną na podsta­
wie prawdy historycznej. Autor nie ma słów na 
uczczenie wielkości charakteru, patryotyzmu i wyso­
kich zdolności wojskowych bohatera z pod Dubienki 
i R acław ic, prostuje fałsz ' historyczny, jakoby Ko­
ściuszko zdobył się po przegranej bitwie pod Ra­
cławicami na rozpaczliwe słow a: „Fim s Poloniae**, i 
stara się wreszcie nieudanie powsłaoia Koś-iuszk^w 
skiego i w ogóle rozbiory Polski usprawiedliwić nie- 
korzystnem położeniem politycznem Polski i zdradli- 
wemi zamachami państw  ościennych na cafość nie­
szczęśliwego narudu. Za pełną podniosłych myśli 
pracę należy się aut.row i szczere uznanie.

Dział ekonomiczny.
Międzynarodowy targ na zboże i nasiona odbę- 

dz'e się w Wiedniu w dniu 29 i 30 b. m w ro­
tundzie na P ra tene . W przeddzień jarm arku zwoła­
ne zostanie ogólne zebranie członków aust-yaekiego 
stowarzyszenia piwowarów, ovaz doroczne zgroma 
dzenie członków s tac ji obserwacyjnej. Dzień 29 bm. 
poświęcony zostanie na odczyty o rezultatach zbio 
rów w A ustryi, W ęgrzech, P rusach , Saksonii, Ba- 
w aryi, W irtem bergii, Badenii, F rancy i, Włoszech 
A nglii, Rum unii, Serbii, R osyi. In d ia c h , Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Pólnucuej i Kanadzie. W dniu 
następnym odbywać się będą transakcje.

Frzesilenie bawełniane w Anglii, jaK piszą z 
Londynu, zdaje się nieuniknione. W isało  ono od 
kilku lat nad Angl t Cena surowej bawełny spa­
dała bezustannie tak, że przemysłowcy w bawełnia­
nych hrabstwach angielskich, których ogniskiem jest 
Manchester, zaopatrzeni w surowiec zbyt obficie, nie 
mogli znaleźć kupców na wyioby. Zniżali ceny 
sprzedaży do nieznan go dotychczas poziomu, ale z 
powodu zamknięcia wielu rynków wywozowych i z 
powodu ogólnej stagnacyi interesów, nawet przy 
tych niskich cenach me mogli się pozbyć fabryka­
tów. Ażeby uniknąć bankructw a, Związek przędzalń 
bawełnianych proponował zniżenie zarobku robotnika 
o 10  prc. i ograniczenie fabrykacyi do trzech dni 
w tygodniu. Większa część fabrykantów uznała to 
jednak za przedwczesne i próbuje porozumieć się 
poprzednio z robotnikami. Ponieważ znają om roz­
paczliwe położenie przedsiębiorców i są ze swsj 
strony do ustępstw gotow i, zatem są w idoki, że 
przyjdzie do porozumienia.

Repertoar teatru lwowskiego.

We ś r o d ę  24 sierpnia: „Biedny Jonatan", op 
w 3 aktach Millóckera.

Telegramy „Nowej Reformy?

{Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 23 sierpnia. W iener Ztg. og łasza: 
Cesarz nadał profesorow i un iw ersytetu  lw ow ­

skiego L u z e b i u s z o w i  C z e r k a w s k i e m u  
z okazyi przeniesienia go w stały  stan spoczyn­
ku krzyż kaw alerski orderu  Leopolda.

N i k o d e m o w i  G a r b a c z  y ii s k i e m  u radcy 
sądu wyższego w Krakowie, przy p rzeniesien iu  
go w stały  stan  spoczynku, nadał cesarz ly tu ł 
i charak te r radcy dw oru.

Wiedeń 23 sierpnia. Frem denblatt om awia 
spraw ę odw ołania m a n e w r ó w  w G a l i c y  i. 
Półurzędow y ten organ uważa to rozporządzenie 
za w ypływ  szlachetności, ludzkości i przezornej 

.pieczy m onarchy  nad ludam i. Pom im o zupełnie 
zadow alniającego stanu zdrow ia w Galicyi p rze ­
cież ze w zględu na spustoszenia, jak ie  spraw ia 
cholera w Rosyi, należy, w edle wol. cesarza, 
unikać w szystkiego, coby wzbudzało obawy pod 
w zględem  zdrow otnym . Z tego powodu zarzą­
dzono odw ołanie m a n ew ró w , przyczem  brano 
w rachubę, że w czasie m anew rów  trudno  uni­
knąć n ieregularnego  sposobu życia, żyw ienia 
się i należytego pom ieszczenia żołnierzy.

Rów nocześnie w ielkoduszny”m onarcha pozosta­
wia bez zm iany p rog ram  swej podróży do G ali­
cyi. R adosne wyczekiwanie podróży cesarskiej i od 
tygodni już trw ające przygotow ania na pow itanie 
cesarza w Galicyi, nie pow inny doznać zawodu.

Cesarz sam  nie p ragn ie  w ypoczynku d la sie­
bie, choć uw alnia żołnierzy, z ojcowskiej pieczo­
łowitości, od trudów  wojskowych.

W ielkoduszne postanow ienie m cnarchy, spotę­
guje niech bnie entuzyazm  w śród ludność ', a ce­
sarz o d b ęd ze  pochód tryum falny przez uradow any 
z jego przybycia kraj.

Wiedeń, 23 sierpnia. P ó łroczny  b ilans w ie­
deńskiego zakładu kredytow ego w ykazuje czyste­
go zysku 1,972.371 z łr.

Paryż, 23 sierpnia. P as te u r  zaw iadom ił wczo­
raj akadem ię um ie ję tności, że próby przez rosyj­
skiego lekaiza czynione na nim  i na trzech  in ­
nych osobach z szczepieniem  środka an ticholery- 
cznego, uw ieńczone dotychczas zostały p o m y śl­
nym w ynikiem .

Paryż, 23 sierpnia. F rey cin e t w ydał rozporzą­
dzenie dotyczące w ypadków  u d a r u  s ł o n e  
c z n e g o  w a r m i i .

Paryż, 23 sierpnia. Zbiory zboża we F rancy i 
dadzą w przybliżeniu 1 1 0  m ilionów  hektolitrów  
na pokrycie konsum cyi m iejscow ej; na przyw óz 
w ystarczy kołc 13 m ilionów hektolitrów .

Rouen 23 sierpnia. Dwóch m łodych więźniów 
um arło w krym inale na c h o l e r ę .

Brukseła, 23 sierpnia. Kom isya zdrow otna za­
decydow ała. że wypadki cholery nie m ają chara  
kteru  epidemii, i uchwaliła aby dla po rtu  w A n t­
werpii w ystawiać pośw iadczenia sanitarne.

Antwerpia, 23 sierpnia. Na parow en francuskim  
Sain t Paul czterech m ajtków  zaniem ogło c ię­
żko na cholerynę. Przyw ieziono ich do tutejszego 
szpitala, gdzie trzech dzisiaj zm arło. Czw arty ma 
się lepiej. Okrętowi po zdezynfekeyonow aniu p o ­
zwolono odpłynąć.

Londyn, 23 sierpnia. Standard  o trzym uje w ia­
domość z S hanghai że Rosya odpow iedziała 
przedstaw icielow i Chin w P e te rsb u rg u , żądające­
mu wyjaśnień, iż rosyjska ekspeóyeya m a na c e ­
lu jedynie zbadanie okolic P a m iru , Rosya zaś 
nie m a zam iaru zajmować żadnej części kraju.

Petersburg, 23 sierpnia. W edle doniesień urzę­
dow ych w gubernii lubelskiej do 19 b. m. za­
chorow ało 34 osób na cholerę, umarło 13 osób.

Petersburg, 23 sierpnia. Ukaz, znoszący zakaz 
wywozu ż y ł a  z Rosyi, ogłoszony będzie j u t r o .

Petersburg, 23 sierpnia. Ze sfer dobrze p o ­
inform ow anych dunoszą, że cai na. sobotniej au- 
dyencyi W yszniegradzkiego, zdecydował, iż W ysz- 
m egradzki pozostanie m in istrem  skarbu. D eparta ­
m enty  handlu , robót publicznych i kolejnictwa, 
mają być od m in iste rstw a skarbu oddzielone, 
a W itte m a zostać m in istrem  hand lu  i komu- 
uikacyi.

Katania, 23 sie rpn ia Z brcjna banda rozbójni­
ków uprow adziła wczoraj barona S p i t a 1 e r i, jego 
sy n a  i h rab inę C i a n c i o l o .  W ypuściła ich na 
wolność za okupem  160.000 fraDków.

Belgrad, 23 sierpnia. P rogram  nowego gabi­
netu przyjęto z wielu s tro n  życzliwie. U padek 
radykalizm u w w ielu sferach  obudzą obawy. 
S tronnictw o liberalne  przygotow uje owacyę dla 
Pasicza i nowego gabinetu , między innem* ma 
się odbyć korowód z pochodniam i i uroczysty 
bankiet u p ref°k ta  miasta. W ieiu w yższych poli­
tycznych urzędników  w Belgradzie i naczelników 
wydziałów m in iste rstw a spraw  w ew nętrznych  —  
ostatnich telegraficznie —  usunięto  z posad.

Bueiios-Ayree, 23 sierpnia. P rezy d en t P  e 11 e- 
g r i n i  cofnął swoje podanie o dym isyę.

Kursa t « l egrafl«»
a r m

dn ia 23 sierpn ia 1892 r.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w sreb rze  . .
Austryacka renta z ł o t a .......................
5%  austryacka renta (marcowa) . .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye k r e d y to w e .......................
Londyn . . .  o .......................
Srebro . ........................................
80-to frankówla za sztukę . . .
Dukaty austryack ie .............................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.

Wiedeń, 23 sie rpn ia. R uble papierow e 1 2 1 2 5 . 
Cena nafty 17 50 do 20-25. S p iry tus 16 37; żyto 
6 6 3 ;  pszenica 7 6 8 ; owies 5 9 2 .

K nn w wal. 
ans*T.

złr. ot.
96 40
96 1 0

113 95
100 45

1 0 0 0 —
315 75
119 60

9 49
5 68

58 57 >/

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i h s h i .

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s h i .

Rubryka .Nadesłane* nie poohodzl ot Rodak- 
cyl, którn też żadnej odpowiedzialności za nią 
aia przyjmuje.

Hpestnelenia meteorologiczne
(podług obaerwatr rym * krakowskiego) 

Kraków, dąia 23 sierpnia.

Olśnienie pow ietrsa 
(zrod. do 0 ) 
Temperatura

w •topaiaeh Oeleiuesa

wczoraj dsiś dsiś 
g. 1 0  w. g. 6 rano |g . 2  pop.

7 4 4 -9 mi i 7 4 3  gmnr 7 4 3  g n u

Kiomaek i moc wiatr*
(O cii.sa, 10  burza

Wugotaoóó względna 
(w udsOiLo .)

Stan nii-ba 
—i po* 10  su r  pocnm.

+ 2 1 ° 4  + 1 6  ,4 -+27°,4  

E l  E l  £  2 

6 7 % ; 87 % | 57%

1 1 4 1

j U w a g i :  Wczoraj najwyższa 
29 0° C., w słońcu 45 0 ° C.

ciepłota w cien iu

NADESŁANE

PORĘBSKI i ZIMLER
Kraków, Rynek L. 8

polecają tow ary najlepszych gatunków  w za k re ­
sie hand lu  drobiazgow ego, robót ręcznych i ma- 

teryj kościelnych. —  Ceny um iarkow ane. 
(2001 7-100)

Rozkład jazdy
pociągów osobow ych n a g ł o w n y m  d w o r c u  

w K r a k o w i e ,  w ażny od I maja 1892. 
(Czas środkowo europejski).

Przychodzą do Krakowa:

R a n o .
Ze Lwowa: osobowy godz. 5; — pospieszny godzina 6 

min. 20.
Z Wiednia: pospieszny godz. 0 min. 45 — osobowy godz.

9 min. 44.
Z Oświęoima: osobowy godz. 7 min. .33. i . ,
Z W arszaw /: osobowy |odz . 7 min. 33. / >edeQ Poel** 
i. Bonark Ho siaty n a : mięszany godz. (5 min. 5.
Z W łeliozkl: mięszany godz. 8 m.n. 18.
Z Tarnowa I Żywoa przez Plaszów : osobowy godz. S 

min. 55.
Z Bonarki-Oświęcima: miępzany godz. 10 37.

Fo południu.
Z« Lwowi : osobowy godz. 2 min. 25 i godz. 8 mm. 20, 

posumszny godz. fi min. 42 
Z Wtodicifc; p f-untny g.idz. 8 min. 45 — oaohrwy godz.

10 min. 8.
Z V* irezuwy-Lundenbarga: osobowy godz. 6.
Z Bonarkl-Husiatyna: mięszany godz. 4 min. 15.
Z Wieliczki: mięszany godz. 7 min. 16.
1 Bonarki Oświęoimia mięzzany godz. 9 min. 22.

Odchodzą z Krakowa:

Rano.
Do Wiedrla-W łrs,*awy osobowy godz. 6 min 40; — 

godz. 9 min. 25.
Do Wiednia pospieszny godz. 6 min. 40,
Do Lwowa: pospieszny godz. 7 min. S.
Do Lwowa: osobowy godz. 8.
Do Lwowa : osobowy godz. 10 min. 30.
Do Bonark>-Oświęcima: mięszany gedz. 4 mir 40.
Do Bonarki-Hiislatyna: mięszany godz. 8 min. 50.

Fo południu.
Do Wieliczki: mięszany godz. 1.
Do Wiednia: osobowy godz. 3 min. 5; — pospieszny

o godz. 10.
Do Lwowa: pospieszny godz. 9 min. 20; — osobowy o 

godz. 10 min. 55.
Do Warszawy-Oświęcima. osobowy godz. i> min. 8.
Do Tarnowr Żywcn przez Płaszów :’ osobowy godz. 5 

mia. 50.
Do Bonarki i Oświęoima: mięszany godz. 2 min. 15.
Do Bonarki-Chyrowa: mięszany g-dz. 7 min. 5.

Ma przystanku Zwierzyniec.
Przychodzą.

R a n o .
Z Bonarki tsasiatyna: mięszany godz. 5 min. 49.
Z Bon trkl-Oświi cima: m ęszany godz. 10 min. 21.

Po południu.
Z Bonarki-Husiityna: mięszany godz. 3 min. 59.
Z Bonarki-Oświęcima: mięszany godz. 9 min. 6.

Wszelkie papiery war­
tościowe, banknoty za­
graniczne 1 monety, ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

K antor wymiany w Krakowie, Rynek 1.
3 0 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro­

wizji.

K r n k d w ,  d n łm  4 3 /8 .
3

|(Bon blołąoogo kuponu.) )
butuo papierowe . . . .  SI 100 m ili i 19 to  1J 2 bOu*/| H ity  lU nrida^ue

W u n s u u n ,  d n i a  2 8 /8 . 
(Ba* bietącsgo kupoun.)

%•/, Listy zastaw je  * r. 1869 za rnbii

Marki nlemieokie . . . .  za 100 mar. 58 30] 58
10-to baakówka z ł o t a ...............................j 9 47 9 i-* t
6•/, Potyc-kŁ krajowa galio. za złr. 100 103 — —
4 */,*/, Peś>cik« bajowa galio za złr. 100 97 40 98 40|&</'
&•/, Obligi' * indemn. gal. za złr. 100 k. m. 104 30 105 30 *
VI,  galicyjski fundusz propinaoyjny . .) 93 80 95 —
4*/,% Listy nastaw. Bi tku kraj na itr. 100’ 98 SC 99 —
5*/. OM 4  ftMMaalns ,  .  . I Kmii. 100 EO 101 EO
4*/, jjist) aastawns Tow. bod. ziem. . * 96 50 97 50
V j , .....................................................B b .  94 7(4 96 49

*/»*/» ■ »

VI, .
t 1/.*/. . 
v /, .
4 ' , likwidac

 ,  M  . . za rubli
70JB*/, Listy zaet. Warszawy I Em. „ .

100
100
100
100
100
100

ptaną tęcają

<01 
98 

101 9C 
101 75 
’0L 90 
100 30

3 5 -------

.  C Im . 94 71,
99 30 100 -  ■ 

Bwiik* kip. z prsm. 10*1,10« 30108 — 
. zwr. zz 40 latjlOO 801101 50 

i 98 20l 99 
Król. Pol. za rtóll tOO1101 7ójibj 75 

,  . 1WI 97 76 m

!8 \
P*/s
4*/.
6*/.
**/.

5*/.

L w ó w , d n i a  2 2 /8
Akaye Banku lup gal. fdywid.) na złr. 300 
6•/, Listy zast. Bankn hipot. gal. za złr. 100 
4l/, '/ t Luty zast. Bankn kraj. za złr. 100 
4* '/• r Tow. kred. ziem. ta złr 100
VI,  „ ,  ,  .  okć 56 złr 10C
5*|( Obligaoye indemn. gaiic za zł. 100 k 
k* j  galicyjski fundnsz propinaoyjay . .
5 I, Oblig. komun, bank” b n j zs 100 
4 ‘/,*/» Obllgaofo połyoskl kraj. n  10Q*łr

328 - 334 —
100 92 101 67
98 bO 9» 30
99 40 100 1C
9* 70 95 40

104 6') 105 30
94 30 96 —

101 - ilOl 70
97 60 98 30

U
,  „ . h i  B m ..

.  IYSm. .  .

W lo d o A , d u ł a  2 8  8  
Cib1111 b l u | u  u u i o t w u

(bez bleięooit'- kuponu.)
Renta austr. papier. . . za złr. TOO 96 40 96 60 

» .  arobrai . , aa złr. 10C 96 16 96 35
,  ,  złota . . za złr. 100 114 05 114 45
,  „ papier, nowa za złr. 100 10C 45100 65

Losy z r. 1854 aa 250 złr . . za 100 141 - - 141 —|
.  i r . l  ńjO na 500 zfr. . za 100 140 -140
„ z r. 186G na 100 złr. za 100 160 75 151 75
,  * r. 1884 boi */, o&łi za 100(184 60185 59

Lloty r u t a  waz.
3*/, Boden-Oredlt allg. 6st. i  pr. za złr. 100 
4*/,*/, 0al. Tow. krad. ziem. okr. 52 złr. 100 
4•/,*/, Baak krajowy galicyjski za złr. 100 
5 '/, Bank kraj. nbL komunalno za złr. 100 
4*/i*/j Banku austro*wę$ iarsk za złr. 100 
4*/, Bauka austro-węgionkisgc ta  złr, 100 
4•/, Baaku kip. węg. z premig za złr, 100

L o s y .  
Budapset losy Bazylika na 
Kredytowo austr. . . na 
Krakowski • . . . .  na
Ozerwonego K r.yia u s t r  nt 
r  «arw. Krzyża węgiarzkia aa
R udolfa.............................. n t
Stanisławowskie . . as

5 złr. 
100 złr. 

30 ih . 
10 złi 
5 złr. 

10 itr. 
tu  złr.

w. a. 
w. a. 
w. a.
w. a. 
w. a. 
w a. 
w. a.

O-Ma*■

i 'Obngnoyo korony węglornkloj | <
R«uta z ł o t a .za złr. 100 — - * — -
Renta papierowa . . . za złr. 100 ICO 41100 6)

.  .  100;i43 39 144
„ .  100 136 75jl37 35^

Obligaoye Indomnizaoyjne.
4°/, galicyjski .andusz propinaoyjny . . 74 10 95 10
5•/, Obi. ind. Galicyi . . .  zł 10C m. k. 10* - -jl05 50

Obi. ind. Węgier . . . za 100 złr. | 94 20 95 30

4°/.
5“/» L. -  -Piiyzyka prem węg. po 100 zł. 
4°/0 Losy Cisańskie (Theis-Reg.)

Akoyo bankowo i kolojosn
10-— ,Aagiobapk . . . • . na 3 1* ntr 
8 ' — Baakrereu W m ir  . . aa 100 złr 
17'— Kredyt, dla handlu i przeto na 160 złr 
84 — a  d tbank węg allgonr. ma 3CO zb 
33-— Galio. Bank hrpoteuznj na 300 ił 
13'— Laenderbamk na 300 dr
^7‘30'Anstro-węgierskj . na 600 ełi

7-- jCnioMoa ik . na LOL sf
133'łbtFerdynandi Półaoan. s 1950 

8 41 anioła Ludwika . . .  na 310 słi 
14 —iLwowsko-Ozermio* ma SCO z >

Mtaają

109 60 110
99 50 100 35
98 50 99 —

100 60 101 60
99 70 100 30

133 60 134 —

6 80 7 10
192 75 193
33 35 23 75
17 70 8 —
11 60 1 80
34 35 35 —
30 ■— 33

153 153 EO
116 90 116 —
315 35 316 76
;6 l eo 163 60

323 (H J33 90
999 — GOl-
346 346 60
*830 1840-
216 35 816 50
343 75 141

B il M m  i tutir wyiisiy jakóba hochstim a K̂ zatowi*. \
K M k ł w .  I n e k  g t l w m y  l l i l g  1 - B s

a i p a j o  i  i p n o u j o  p w m  m f m w n j i s a m B ^ | o ^ m u  w s m s i n  —  ■
H«ty Z U tlW iL  Ipay. a H t ty ,  w y m ie iłs  %fw»lkie k ip o iy , w jIo m w u m  f i f i i r y .  —  H m s i U  i  f r « w liu |i



4 Nr. 193. N O W A  R E F O R M A Kraków, 24 Sierpnia 1892.

Apteka w Myślenicach
poszukuje wgpółpraeowLika m a g i s t r a  f a r ­
m a c j i  m ł o d s z e g o ,  lab też a s y s t e u t a
f a r m a c y i  od 15 października lab od 1 li- 
listopada b. r. — Kandydaci do po Jan. ą zeehcą 

załączyć świadectwa. 2062 1 5

bezienny, z iługoletniemi świadectwami, po­
stępowy gospodarz i hodowca b y d ła , znaidzie 
z rat umieszczenie w Kazanach 
poczta Wieliczka, gdzie zgłoszenia, wa 
ruaki i odpisy świadectw nadsyłać należy. Nie 
awiglęanwne nie będą zwracane. 20 1) 1 4

W dobrach Radłów
własność -JWgo Dra Maurycego 

Straszewskiego 
do wydzierżawienia

folwark Radłów
od 1 lipea 1893,

folwark Wola Radłowska
zaraz.

Bliższych szczegółów udzieli na 
żądanie Zarząd door w Radłowie
poczta Radłów. 2061 1 6

Hotel Narodowy
w Krakowie

położony przy u l .  P o s e l s k i e j ,
vis a vis kościoła św, J ó z e fa , w 
śró d m ieśc iu , blisko p la n t i ulicy 
G rodzkiej, został g run tow n ie  wy- 
restau row any  i n a  aow c urządzony. 
P okcje odśw ieżone z gustem  i w y­
godnie urz dzone. W  hotelu  istn ieje

wyborna restauracya.
S ale restauc.icyine dla użytku Sza­
now nych  Gości. —  S łużba hotelow a 

chęl na, p ilna  i rze te lna .

Ceny możliwie najniższe.
2068 1 5 Zarząd hotelowy.

Wstęgi do wieńców
jedw abne, atłasowe i bawełniane, z napisami 
we wszystkioh językach , litery „łote, srebrne i 

czarne, wyrabia najtaniej
Józef Kunz w Aussig nad Łabę.

k 4 g > n t  do wszelkich arty/ułów  pogrzebo 
wyeh m i a j d z i e  u m i e s z c z e n i e  za wy­
soką prowizyą. 2041 2 3

pnmimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów 'na tern polu, 
żadnemu z nich nie udało eię usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiefa B a l s a m  b r z o z o w y
uowudzi to więo prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę samą nam danego. 
Balsam brzozowy Dra Fryd Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego minieteryum , a prof. Dr. 
med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu i profesor Pyenucb w Londynie i w. i. szczególnie go za­
lecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania ehemiczuego, które od la t 30 nie nległo żad :ej 
zmianie, nadaje mu własność usuwania starego naskórka, w miejsce ktoregg powstaje naskórek nowy, od­
znaczający się młodzieńczą świeżością, niemniej gubi też bezpowrotnie wszelkie nieczystości >kóry, plamy, 
piegi i zaczerwienienia, wygładza zmarszczki i piegi po ospie, naaając skórze niezrównaną gtadkośó, świeży 
i eżywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego 1 z ł r .  5 0  e t .  ra dzbanuszek.

i ęce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
za pomocą D r a  L E K G I E L A  O P O - C B E I 1 E ,  doza 4 0  C t„  i D r a  L E N G IF .L A  M Y D Ł A  
B E J I Z O E ,  za sztukę 4 0  i 3 5  c e n tó w .

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Buokera w Krakowie u W ik­
tora Redyka, w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tarnowie u Maurycego Adlera, w Biel­
sku u Alfreda Blumentnala i w drogueryi A. Haas 2402 47 O

Największy handel
maszyn do szycia

n l e t y l k o  w  k r a j u ,  
a l e  1 w  o a l e j  A . u a t r y l .

wybór z 12 fabryk, 
r ę c z n e  S i n g c r a  po 28 , 3 6 , 4 0 , 48 złr. 
n o ż n e  S i u g e r a  po 30 , 42 , 6 0 , 65 złr. 
ratami po 4 złr. miesięcznie — gotówką 10 !„ 

taniej 1181 35 81

Józef Iwanicki
Lwów, Hotel Źorża, 

Kraków, Rynek, Ł. 25.

Park Krakowski.
We środę, sobotę i niedzielę

przy eprzyjająeej pogodzie

kont hie ii wojskowej.
Restauracya we własnym zarządzie.

Studentów
młodszych i starszych , przyjmuję 
na wikt i stancję, jak in- 

nemi laty.
Bliższa wiadomość: ulica ŚW . 

Anny, L. 9, I piętro. 2029 5 1 0

Uczniowie
z średnich szkó ł, znajdą wygodne mieszkanie, 
dobry wikt i rodzicielską opiekę. — R j  n e k  

g ł ó w n y ,  Ł .  2 5 ,  I I  p .  2013 3 8

Do sprzedania, wydzierżawienia lub za­
miany na kamienicę f o l w a r o z e l c  w 
pięknem i zdrowem położeniu , do 30 morgów 
rob przy Krakowie. Gotówki potrzeba 6000 złr. 
Do traktowania upoważniony u. Fijo łeh, ta ­
picer, ul. Krupniozn, 26, Kraków. 2030 5 8

Dwie parcele budowlane
0 łą e z n e j pow ierzchni około 416 sążn i K w adra­
towych, przj nliey Garncarskiej, razem

lub pojedynczo d o  s p r z e d a n i a .  
Wiadomość w  b i u r z e  a r c h i t e k t a  3ES- 

k l e l B k l e g o  ,  W i e l o p o l e , L .  1 1 ,
1 p i ę t r o .  1906 7 10

J e d y n y  a n s t r e - w ę g i e r s b i  p a t e n t o w a n y

Zakład nauczania delikatnych robótek.
Odzraczony wszelkim srebrnym medalem na ostatniej ludowej uroczystości w Lmcu.

Wykooyw:>«>e ozdób kościelnych, łańcuszków da zegarków I na szyję , naramienników, brosz 
ozdób do kapelnezy, włosów i na bale, orderów kntylionowyoh, ozdóbek na choinki, do sukien, 
ozdób dla rzeczy ściennych, do szczotek, poduozek no sofy, wachlarzy dekoraoyjnych itp, jak 

również koszyków na kwiaty z kolorowego drntu I wełny.
Niniejszem zawia lanLam, że otwoizyłam k n r s  n a n k i  r o b ó t e k  d e l i k a t n y c h  

i zapraszam Szanowne Fanie do zwiedzania takowego w mojem mieszkaniu przy u l .  G r o d z ­
k i e j ,  Ł .  1 3 ,  I I  p i ę t r o  w o f i c y n i e .

Robota jnst nietylko bardzo zajmująoą , ale takie nadzwyczaj łatwą do nauozenia się, na­
wet początkujące Panie mog. taraz w pie-w.zyeh godzinach ozdóbki i łańcuszki wykonywać. 
Wynagrodzenie za nauczenie w szystkiej robót dla Pań 1 złr., dla dzieci 70 ot., i pozostawia się 
uoźen- oom wolność uez^azozania tak długo, dopóki nie nabędą potrzebnej wprawy do samo­
istnego wykonywania tyohże robótek. Mite-yał do tego bardzo tani (kasetka do początkujących 
robót 85 ont.), przez oo dana jest sposobność do wykonywania pięknych podarunków. Godziny 
nauki oodziennie od godz. 8— 12 i raed połudnuin i od 2—7 popołudniu ; dla Pań , które nie 
mają czasu w dzień, w poniedziałek środę i piątes od godz. 7—9 wieczór.

Panowie Petębski i Zimier w Krakowie, Rynek g ł , i Kamil Baum, aklad papieru, w Tar­
nowie, ni. Seninarzyaka, 16, parter, łaskawie poi.rolili na wystawienie małego wyboru moich 
robótek dellkatayob w swych oknaoh wys.awowycn. — Skaad wysyłkowy wszelKicb materyałów 
znajduje się w Wiedniu, III., Kegelgaise, Nr. 6, I Stock, gdzie przyjmuje się także zamówienia

Z poważaniem
J ó z e f a .  T h . e t o e n ,  następczyni.

na gotowe przedmioty. 
1992 4 4

Alfred Rassl
t a i r i n . r t  n a g l o n  W  O p a w i e  (Szląsk austr.)

poleca, jak  d ługo zapas starczy, 1821 11 11

zboże  oz im e ,  żyto , p szen icę ,
najp rzedn ie jszego  g a tu n k u , zebrane w m iejscow ościach  górzystych , zb ió r z roku 

1892, n ien ag an n a  jakość. — Próbki i zlecenia na żądanie.

ZYGMUNT WASILKOWSKI
przedsiębiorca robót asfaltowych

w KrwJcowla, ulloa Wolaka, I> 1S.

Wykonuje roboty w zakres 
zawodu jego wchodzące tak 
w Krakowie, iak i na prowin- 
cyi n a j l e p a z e m i  r o d z i -  
m e n i  a s f a l t a m i : Y a l  
d e  T r a v e r » ,  S y c y l i j ­
s k i m  i  L l m m e r o w -  
s k i i u .  — Układa pod asfalt 
b e t o n y ,  usuwa t y n k i e m  
a s f a l t o w y  m  wilgoć w sta­
rych murach.

Tacie warstwy iiolacjjie na lindanem ze sztaczaep asfalta.
D w a d z i e ś c i a  l a t  p r a k t y k i .  707 27 30

ALFRED RASSL OPAWA (SzW aiStt.)
poleca pod jesienne zasiewy 

w  n a j l e p a z y o b .  J a k o ś o l a o ł i

z w u , ___________
pod na]zupełniejHzą gwaraneyą zawartości poda­

nych procentów.  1385 24 27
Dostawa w wagonach franco do każdej stacyi kolei.

Oferty, wzory i objaśnienia uprawy na życzenie darmo i opłatnie.

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

5  do I O  złr. dziennie
p e w n e g o  d o c h o d u  bez kapitału i 
ryzyka ofiarujemy każdemu, kto się chce 
podjąć sprzedaży prawnnie dozwolonych 
losów i papierów państwowych. Oferty 
pod adr. „ F .o s e 4* do Annone. Exped. 
J .  D a n n e b e r g , W i e n ,  I. Kumpf- 

gasse, 7. 1951 6 10

Technik
z kilkoletnią praktyką ptzy większych budowach, 
poszukuje zajęcia przy budowie lub w biurze.

Wiadomość w Admin „N. Reformy11 pod a- 
dresem J .  R .  1 9 . 2049 z 3

Dom parterowy
oraz p l a c  f r o n t o w y ,  przy ni. Karmelickiej, 

jest zaraz dc sprzedania. 2040 2 3 
Wiadomość : uh. Karmelicka, 34. w Krakowie.

Zakładam  t e l e g r a f y  i t e l e f o n y , w ykonane n a jd o k ła d n ie j, w m ieszkaniach 
pryw atnych , fabrykach i t. p. T e leg raf kom ple tny  już od 5 z łt. 50  et. T elefo ­
nów  stacya od 16 złr. wyżej. P io ru n o ch ro n y  z oałem urządzeniem  od 20  z łr 
wyżej. L am py ż a ro w e , suche e lem en ta  itp . itp . C ałe ośw ietlen ie do syp ia ln i 
i ir ieszkań, w ystaw  sklepow ych, piw nic, strychów  z galw an. elem entam i od 30 z łr. 

wyżej. O.-wietlenie pojazdów akkum ulato ram i.

W. Józef Neumann,
Pracownia elektrotechniczna,

Wiedeń, IV., Danhausergaue, Mr, 12.
K n  Łp  l o g i  d a r m o .  1393 23 0

| Tajemnica |
aby wszystkie nieczystości i wyrzuty skórne, jako 
to : w ą g r y ,  p r y s z c z e ,  p l a m y  w ą t r o -  
b l a n e ,  n i e p r z y j e m n y  p o t  itp., zupełnie 
usunąć, polega nu eodziąnnem umywaniu się

karbolowo siarczanem mydłem
wynalazku B e r g m a n n a  i  S p .  w  D r e ­
ź n i e .  Kawałek 45 out. w aptece Li ona Ro­

snera w Krakowie. 968 19 20

D n i a  2 1  s i e r p n i a  z g i n ą ł

pies
J r a s y  p 6 ł - b n I d o g 6 w ,  m a ź  i ż ó ł t e j ,
'opatrzony marką z tanoueh im. 2069 1 2

Znalazca raezy go oddać na n i .  R a f s k ą ,  
I i .  2 ,  I  p i ę t r o ,  za odpowiednią nagrodą.

H f T I l i f l l P i f l  szkół średnioh znajdą po- 
U w A U k u W I O  mieszezenie z wiktem i 
opieką rodzicielską przy familii inteiigeotnej.

Bliższa wiadomo: : róg Basztowej i Rynku 
Kleparsklego, L 9, I piętro. 2021 3 3

Nr. 5.533 \on 1892.

A Y I S O .
T 011 der Militar Verwaltung werdea nacli kauf- 

mannisclier T7sance besehałft.
I. Fiir das IHIiljtar-Verpflogs-IHIagazin in Przemyć!::

20.400 Meterzenti.er Roggen und 55.600 M etazentner Hafer.
II. Fiir das Militar-Verpfiegs-Magazin in Jaroslau:

] ii.100 Meterzentner Roggen uud 81.400 Meterzentner Hafer.
III. Fiir das IHIilitar-Verpfiegs Filial Magazin in Dębica:

4.900 Meterzentner Hafer.
Die Abstellung hat zu erfolgen:

D O N  I E S I E N I E .
Zarząd wojskowy ma zakupić sposobem kupieckim:

I. Dla wojskowego prowiam. magazynu w Przemyślu:
26.400 metrycz. cetnarów żyta 1 55.600 metrycz. cetnarów owsa.

II. Dla wojskowego prowiant, magazynu w Jarosławiu:
13.100 metrycz. cetnarów żyta i 31.400 metrycz. cetnarów owsa.

III. Dla wojskowego prowiant, fil. magazynu w Dębicy:
4.900 metrycz. cetnarów owsa.

Odstawa ma nastąpić:

I m  M o n a t e

w m iesiącu

ab Przem yśl
w P r z e m y ś l u

Roggen
Żyta

Hafer
Owsa

ab Jaroslau 
w J a r o s ł a w i u

Roggen
Żyta

Hafer
Owsa

ab Dębica
w  D ę b i c y

Hafer
Owsa

MetsrzentnDi1 — oetn«.rów metr.

Oktober (październiku)
2 Hiilfte (w drugiej połowie)

November (listopadzie)
Dezember (grudniu) 
Jitnner (styczniu)
Februar (lutym;
M iirz  ( m a r c u )

April (kwietniu)
Mai (maju)

CM
Ci
OO

CO

OO

3.000
4.00o
4.000
4 000
4.000
4.000
2.400

4.000

7.000
7.000

10.000
10 000 
7.000
7.000
3.600

2 .U0 0

2.000_
2.000
2.000
2.000
2.000
1.100

Zusammen razem 26.400 55.600 13.100

3.000

3.000
5.000
5.000
4.000
4.000
4.000
3.400

31.400

900
800
800
800
800
800

4.900

Die beziiglichen, deutlich abgefasstcn Yerkaiifsuntnige, welcho an kein 
kiirzeres ais ein Impegno von 14 Tagen gebffnden sein diirfen, mitssen bis liingstens 
13. September 1892 urn 10'/* Uhr vormittags boi der Intenbanz des 10. Corps in 
Przemyśl im versiegelten Comert, mit der Bezeiclimmg „Verkauf^Antrag auf 
Roggen und Hafer-1 yersehen, eingebracht werden. Dio Verkaufs-Antrage sind, 
wenn sic auch friiher eingebracht werden sołlten, mit dem vorbenannten Tage zu 
datieren und kominen mit einer 50 Kreuzer Stempelmarke zu versehen.

2. Die Verkaufs-Antrilge kónnen entweder auf die ganzen vorstehenden Quan- 
titaten oder auch nur auf kleinere Parthien der ausgeschriebenen Beda?-fsmengen 
bis 100 q. herah gestellt werden, wobei sich aber anderseits die Militilr-Verwal- 
tung das Reclit vorbehiilt, auch nur den einen oder anderen Artikel, Theiląuan- 
titaton der offerierten Mengen anzunelimen.

3. Der Einkaufs-Commission unbekannte Unternehmer haben zu veranlassen, 
dass iiber ilire Soliditat und Leistungsfahigkeit ein Zeugniss u. z. wenn sie 
protocollirte Firmen halien, von der Handel- und Gewerbekammor, sonst aber voi> 
der zustfuidigen, k. k. politischen Behorde auf amtlichem Wege, u. z. spiitestens 
ani Verhandlungstage selbst bęi der Intendanz des 10. Corps in Przemyśl, einlange.

4. Verkaufer, welche der Einkaufs-Commission nicht hinlanglich bekanntsind, 
haben weiters die Frfiillung der eingegangenen Yerpfiichtung durch den Erlag 
einer Caution in der Hilhe von zehn Prozent des nach den genehmigten Freison 
entfallenden Werthes der erstandenen Lieferung zu versiehern. Diese Caution 
bat der Verkaufer mit dem Schlussbriefe bmzubringen-

5. Die Abstellung der Artikel hat franco Depot deg vorgenannten Yerpflegs-
Magazine nach Weisung derselben zu erfolgen. Fine fnihere Abstellung der ein-
zelnen Ijieferraten wird nicht bewilligt.

ti. In den Verkaufs-Antragen ist die Provenienz der angebotenen Artikel 
unlSedingt und gi nau anzugebeu. Auf dio Lieferung auslilndiseher Kiirnerfruchto 
wird nur ausiraffniswei.se rerteetiert, wird solche offeriert, so ist im Verkaufs- 
Antrage die Frorenienz gleichfalls anzufiihren und sind mit dem Offerte zwei 
veisiogelte Muster im JMinimalgewiclite von je 2 Kilogram beizubringen.

7. Fiir die Abstellung kann die Begiinstigung des Militdr-Tarifes in An- 
spruch genommen werden, jedoch ist dies im Verkaufsbrief zu bedingen, fiir 
welchen Fali die Prowmienn der Liefenmgs-ąuantitiiten wo móglich nach den 
Bezugsorten zu snęciticieren konunt.

8. Die Verleihung ararischer Sacke kann mir ausnahmsweise und wenn 
dies im Ferkaufs Antrage bedungen und absolut nur gegen Entrichtung der 
Leihgebiir zugestanden werdi-n.

!J. Der Roggen und Hafer miwl die fiir die YerpHegung des k. u, k. Heeros 
Yorgesehriebene (Jualitiit haben, Hiebei wird jedoch bemerkt, dass fiir Brotfrucht 
besserer ais nur magazinsmassiger Oualitat bis einschliesslich 74 kg. dualitats- 
gewicht, ensprechend hohere Preise begehrt werden kónnen welche eventuell 
auch zuqestanden werden.

Jeden Autragstellern, welche nicht liestimint angebon, in wolchein (Jualittits- 
gewichte sie die cinzelneu Lieferraten zur Abstellung bringen werden, wird grund- 
siitzlich eine Bonifikation nicht zugestanden.

10. Die nahereri Bedingungen, welche den h iiufabschliissen zur Grundlage 
zu dienen haben, sind dem fiir die rorliegende xVusschreibung iimtlicli ausgefer- 
tigten und bei der Corps -Intendanz. sowie bei den Militar-Vrerplegs-Magazinen in 
Przermsl, Jaroslau uud Ftzeszów wiihrend der gewonlichen Amtsstunden zu Je- 
dermanns Finsicht aufliegeriden Csancen-Hefte Nr. 5533 vom 15. August 1892, 
zu entnehmen.

I sancen-Hefte kónnen bei den genaunten Mili'iir-Verpleg.s-iMagazinen zum 
Freise von 4 Kreuzer per Druckbogen bezogen werden.

1 k  Die Verkaufer niiissen im Yerkaufsantrage und im Schlussbriefe ausdriick-
lich anfiihren, dass ihnen das erwiilinte Ifsancen-Heft Nr. 5533 von 15. August 
1892 seinem vollein Inhalte nach bekannt ist, und dass dasselbe, soweit es nicht 
durch die vorstehenden Bestiinmungen modificiert wird, in allen Pnnkten fiir
die Abwickelung clieses Geschiiftos massgebend bleibt.

12. Nachtraglich, oder im telegraphischen Wege einlangendeVerkaufs-Antrage, 
sowie solche, welche den pestellten Bedingungen nicht entsprechen, blemi n
unberiicksichtigt.

13. Die Bezalung crfolgt fiir jene Fartien, welche bis Rude Dezember 1892 
zur Finlieferuug gelangen, im Lauib d(*i> Monats J/inner 1893, fiir die weiteron 
Lieferparljen nach denni Aiisstellung.

14. Die erforderliclien (^uittungsstempel triigt das Arar.
Przemyśl, am 15. August 1892.

Yon der k. u. k. Intendanz des 10. Corps.

1. Dotyczące, dokładnie u łożone, podania  cen sprzedaży, które nie po -  
winne na krótszy termin zobowiązywać jak 14 dni, mają  być oddane w  zapie­
czętowanej kopercie z n a p i s e m : „podanie  cen sprzedaży na żyto i ow ies11 
najdalej do 13 września b. r. o godz. 10'/. przed południem w intend amurze 
10 Korousu w Przemyślu. P o d an ia  cen sprzedaży m ają  być także w razie w cze­
śniejszego nadesłania, da tow ane z dnia zwyż wymienionego i zaopatrzone  
m arką  stem plową na  50 centów.

2. Podan ia  cen sprzedaży m ogą opiewać albo na całą zwvż poaaną 
ilość albo też na mniejsze partye rozpisanej ilości potrzebnej, aż di I0d cetn. 
metr., przyczem sobie zarząd wojskowy zastrzega praw o, do zatwierdzenia 
także tylko jednego  lub drugiego artykułu, lub też zatwierdzenia pewnej części 
z oferowanej ilości.

3. Przedsiębiorcy, którzy zakupnej komisy, nie są znani, mają  się po s ta ­
rać o to, ażeby świadectwo ich rzetelności i możności dostawy w  razie, jeżeli 
mają protokołow aną firmę, przez dotyczącą Izbę handlow o-przem ysłow ą, w ka­
żdym innym razie przez dotyczącą władzę polityczną w drodze urzędowej i to 
najpóźniej do zwyż oznaczonego dnia rozprawy do Intendantury 10 Korpusu 
w Przemyślu przesłane zostało.

4. Przedsiębiorcy, którzy zakupnej komisyi nie są dostatecznie znani, 
mają zapewnić spełnienie swych zobowiązań przez złożenie kaucyi w w yso­
kości 10 procent wartości całej nabytej dostawy. T ę  kaucyę m a złożyć przedsię­
biorca przy spisaniu listu ugodowego (Schlussbrief).

5. Dostawa artykułów m a  się odbyć franco składy zwyż wymienionych 
prowiantowych magazynów. Wcześniejsza odstaw a pojedynczych partyj nie je s t  
dozwolona.

6. W  podaniach  cen sprzedaży ma być prow em eneya oferowanych arty­
kułów niedzownie i dokładnie oznaczona. Dostawa zagranicznych Zbóż będzie 
tylko wyjątkowo uwzględniona, przy oferowaniu tejże m a  być prowenieneya 
w podan iu  oznaczona i mają być razem  z ofertą dw a zapieczętowane wzory, 
najmniej 2 kilogramy ważące, nadesłane.

7. Przy dostawie można się na  kolejach posługiwać taryfą wojskową, 
jeżeli już w  podan iu  ten warunek się stawia; w takim razie musi p row en ien ­
eya pojedynczych partyj, o ile możności przez określenie miejsc dostawy być 
oznaczone.

8. Wypożyczanie wojskowych w orów  może być tylko wyjątkowo, i tylko 
wtedy, jeżeli w podan iu  jes t  zaw arunkow anem  i li tylko za op ła tą  kwoty wy­
pożyczalnej dozwolone.

9. Żyto i owies musi posiadać przep isaną  dla wyżywienia c. i k. wojska 
dobroć. Tu się jednak dodaje, że za zboie lepszej jak tylko magazynowej ja­
kości. a i  do 74 kilg. wagi na hektolitrze (Oualitdtsgewicht), odpowiednio wyż­
sze ceny żądane byc mogą, które ceny też przyznane być mogą.

Przedsiębiorcom, którzy niedokładnie podadzą, w jakiej wadze na  hek to ­
litrze (QualitiUsgewicht), pojedyncze dostawy dostarczać będą, nie udziela się 
z zasady jakow ą badz bonifikacyą

10. Bliższe warunki, które tym kupcom za podstaw ę służą, są w zeszycie 
warunków  Nr. 5533 z dnia 15 sierpnia 1892 zawarte. T en  zeszyt warunków 
sprzedaży sposobem kupieckim (Usancen-Heft) jest dla dotyczącej rozprawy 
urzędowiiie wystawionej i może przez każdego intendanturze, jakoteż w pro­
wiantowych magazynach w Przemyślu, Jarosławiu i Rzeszowie, podczas zwy­
kłych godzin urzędowych być przejrzanym.

Przepisane  zeszyty warunKÓw można nabyć w wyż wymienionych p ro ­
wiantowych magazynach za cenę 4 ct. za arkusz druku.

11. Przedsiębiorcy m uszą w podaniu  cen sprzedaży i w liście ugodowym 
(Schlussbrief) wyraźnie oświadczyć, że zwyż wymieniony zeszyt, w arunków  sprze­
daży (Usancen-Heft) Nr. 5533 z dnia 15 siernnia 1892 w caiosci znają i że 
tenże zeszyt, o ile zwyz poaan e  bliższe określenia tegoż doniesienia treści w a ­
runków  w tymże zeszycie zawartych, nie znoszą, we wszystkich punktach  dla 
załatwienia tej sprzedaży jest obowiązującym.

12 Późniejsze lub telegraficzne podania, jako też  takie, które wymaga­
nym warunkom nie odpowiadają, nie będą uwzględnione.

13. Zapłata  nastąpi za ilości odstawione do końca grudnia  1892 r. w m ie ­
siącu styczniu 1893 r. a za wszystkie dalsze partye po ich odstawie.

14. W ydatki za stemple na  kwity ponosi wojskowość.

Przemyśl, dnia 15 sierpnia 1892 r. 2016 1

Z c. i k. Intendantury 10. korpusu.

Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


